
C z y ż b y  n o w a  g w ia z d a ?

Gross
d e b iu to w a ł  w  b ra m c e  Polon i i  (W arszaw a) n a  m eczu  z W a r t ą  w Po z n a n iu  i w y b i ł  się  p o n a d  w szys tk ich  b ram k arzy ,  

d o tą d  w P o znan iu  w idzianych ,  t a k  że rozen tuz jazm ow ani  w idzow ie  po grze wynieśl i  go n a  rę k a c h  z boiska .



6 . VII. Warta — Polonia (W arszawa) 2 : 2.

Fot. M. R otn ick i — Poznań. 
E. K ow alec ,  J .  S zaw ara ,  s t e rn ik  Hoffmann, A  B rzozowski ,  H. F ronczak .
(W biegach samych sterować będzie załodze p. Nadratowski (AZS. — Warszawa).

Gross (Polonia) ra tu je  sy tuację,  odbija jąc  cen trę ,  k tó re j  Szm yt o cze k iw a ł  n a  główkę. 

R eprezentacyjna czw órka w ioślarska Polski na igrzyska VIII. Olim pjady.

Fot. w łasna.
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VIII. OLIMPJADA.
OTWARCIE OLIMP JADY.

5-go lipca odbyło się w Paryżu oficjalne otwarcie VIII. 
Olimpjady. O godz. 3 popoł. przybył do stadjonu prezydent 
Rzeczypospolitej p. Doumergue. Po powitaniu zajął prezy­
dent wraz ze swą świtą miejsce na trybunie. . Na trybunie 
zauważono także księcia Walji, następcę tronu Rumunji i Ser- 
bji i dużo innych wybitnych osobistości.

Z chwilą zajęcia przez p. prezydenta miejsca odbyła się 
i defilada. Przedefilowali reprezentanci 42 narodów w nastę­
pującym (alfabetycznym) porządku: Południowa Afryka, Ar­
gentyna,'Australja, Austrja, Belgja, Brazylja, Bułgarja, Ca- 
nada, Chile, Chiny, Cuba, Danja, Egipt, Eąuador, Hiszpanja,- 
Estonja, Stany Zjednoczone Ameryki, Finlandja, . Francja, 
Anglja, Grecja, Haiti, Węgry, Irlandja, Włochy,' Japonja; 
Litwa, Luxemburg, Meksyk, Monaco, Norwegja, Nowa See- 
landja, Niederlandja, Polska, Portugalja, Rumunja, Szwecja, 
Czechosłowacja, Turcja, Urugwaj i Jugosławja. Na czele 
każdej reprezentacji niesiono sztandar o barwach państwowych.

Potem przemówił przewodniczący komitetu I. O. Wresz­
cie p. Prezydent podniósł się z miejsca i proklamował otwarcie 
VIII. Olimpjady w Paryżu. W tej chwili oddała artylerja 
salwę, a na czubku masztu zawieszono chorągiew olimpijską 
(białą z pięcioma obrążkami). Równocześnie wypuszczono 
kilka tysięcy gołębi.

Poczem niosący chorągiew' wystąpili i utworzyli koło, 
w którym stał chorąży francuski (biegacz Andre) i złożyli 
przysięgę.

Wielotysięczna publiczność zachowywała się entuzja­
styczne.

Następne Igrzyska Olimpijskie odbędą się w Amsterdamie.
Komitet Olimpijski w Paryżu postanowił, że następna 

olimpjada (w roku 1928.) odbędzie się w Amsterdamie.

SZERMIERKA.
VIII. Olimpjada.

Paryż, 30. 6. Dzisiaj odbył się finał w walce na florety. 
Drużyna Francji zwyciężyła Włochów w stosunku 4 :1. 
Włosi przerwali walkę. Mistrz francuski Gaudin bił się 
z Włochem Boni. Przy stanie 4 : 4, sędzia argentyński prze­
rwał mecz na korzyść Francuza. Włosi założyli protest 
i opuścili zawody. W meczu Belgja-Węgry pierwsi wygrali 
w stosunku 9 : 7. Drużyna francuska pobiła drużyny Belgji 
i Węgier.

4. 7. Walka poj. pań na florety. 1 miejsce zdobyła 
Osier (Danja) 5 zwycięstw. 2 miejsce fDavies 4 zwycięstw. 
3 miejsce Hekser Danja).

Walka poj. panów na florety. 1 miejsce z 6 zwycię­
stwami zdobył Ducret (Francja). 2 miejsce z 5 zwycięstwami 
Cattiau (Francja). 3 miejsce z 4 zwycięstwami Vandamme 
(Belgja).

LEKKA ATLETYKA.
Zwycięscy w przedblegach na 400 mtr.

Brocklyn (Ameryka) 54,8 sek. Beutler (Ameryka 55 sek. 
Andrae 56 sek. Vicel (Francja) 57,4 sek. Taylor (Ameryka)
55.8 sek. Raley (Ameryka) 55,4 sek.

Zwycięscy w przedblegach na 100 mtr.

Murchinson (Ameryka) 10,8 sek. Bowman (Ameryka)
10.8 sek. Coaffe (Kanada) 10,8 sek. Abraham (Anglja) 10,6 
sek. Paddock (Ameryka) 10,8 sek. Scholc (Ameryka) 10,8 sek.

Zwycięscy w przedblegach na 800 mtr.

Doriaz (Francja) 1,59 min. Oldfield (poł. Afryka) 1,48 
min. Martin (Szwajcarja) 2,00,2 min. Paulen (Holandja)
1,59,2 min. Johanssen (Szwecja) 1,57 min. Jenssen (Danja) 
1,58,4 min. Staller (Anglja) 1,57,6 min. Lowe (Anglja) 1,58 
min. W ostatnim przedbiegu Ch. Hoff (Norwegja) przybiegł 
jako trzeci.

Rzut oszczepem (rozstrzygające).
1. Myrrhaa (Finlandja) 62,96 mtr. Pierwsze zwycięstwo 

Finlandji. 2. Lindstroin (Szwecja) 60,92 mtr. 3. Ahearne 
(Ameryka) 58,35 mtr. 4. Ekquvis.t (Finlandja) 57,56 min.

KONGRES PRASY SPORTOWEJ.
Paryż, 4.7. (Pat.). Międzynarodowy Kongres prasy spor­

towej, otwarty tu w dn. 1 lipca, został wczoraj zamknięty. 
W obradach Kongresu wzięły udział 32 państwa. Reprezen­
tantami Polski na Kongresie byli pp. Krzyczkowski, Polakie­
wicz i Szatkowski. Kongres uchwalił statut Międzynarodo­
wego Związku Prasy Sportowej i wybrał na prezesa Związku 
p. Franciszka Reichela, na sekretarza zaś p. Bruni, obaj Fran­
cuzi. Zastępcą sekretarza wybrano Polaka p. Szatkowskiego 
korespondenta krakowskiego „Przeglądu Sportowego". Skar. 
bnikiem obrano p. Lustergeon (Holandja).



OTWARTA KWESTJA.
Wśród całego, olbrzymiego szeregu niewyjaśnionych 

kwestji znajduje się także kwestja przysposobienia wojsko­
wego młodzieży. Wprawdzie faktem jest, że dziś .zwyciężają 
prądy, które wypowiadają się stanowczo przeciwko milita- 
ryzmowi. Jednak my Polacy, otoczeni zewsząd poważnymi 
nieprzyjaciółmi, a nie mając naturalnych granic,- zmuszeni 
jesteśmy liczyć tylko na własne siły. Potrzebna nam jest 
młodzież, z której w krytycznej chwili powstanie zdrowa 
fizycznie i moralnie armja — armja nie dla podbojów, lecz 
dla obrony własnych granic.

To jest warunek nieodzowny, decydujący wprost
0 istnieniu naszej niepodległości. Z tego punktu widzenia 
ruch sportowy zasługuje na poparcie. Albowiem dzięki ćwi­
czeniom sportowym tysiące młodzieży przysposabia swe ciało
1 swego ducha do karnego i intensywnego wychowania woj­
skowego.

U nas pomyślano jeszcze głębiej nad przygotowaniem 
wojskowem i rozszerza się 'powzięty plan organizowania 
młodzieży szkolnej w tak zwane „hufce szkolne" i urządzanie 
podczas wakacji t. z. „obozów letnich", gdzie młodzież ma 
przyzwyczaić się do życia i do ćwiczeń wojskowych. Cała ta 
myśl jest ujęta w program, suchy lecz realny. Im, pilniej bę­
dzie go się realizowało, tem wyniki będą znaczniejsze. Zre­
sztą cała ta maszyna jest dopiero pół w projekcie, pół 
w próbie. Są pewne przeszkody, które nie dają, by myśl tę, 
zrealizować za jednym zamachem..

Pierwszą taką przeszkodą jest zrozumiały brak odpo­
wiednich funduszy. To jest przyczyną, że dotychczasowe 
próby nie dały zadowalających rezultatów.

Dalej odczuwa się brak fachowych instruktorów, któ- 
rzyby pracę swą prowadzili nie w miarę dobrych chęci, 
lecz w miarę gruntownej wiedzy fachowej i (proszę na to 
zwrócić baczną uwagę) pedagogicznej. Nie wszyscy spoty­
kani dotąd instruktorzy posiadali te warunki. Mimo zamiło­
wanie jakie wlewają w swą pracę, pozostają tylko dyletantami
0  ile zaś chodzi o zdolności pedagogiczne, to rzadko który 
oficer-instruktor-wychowawca odpowie w przybliżeniu swemu 
zadaniu. Toć życie koszarowe jest inne, zupełnie inne, niż 
współżycie z młodzieżą, stojącą i intelektualnie i moralnie 
wyżej, od prostego rekruta. Szkopuł ten da się zresztą rychło 
usunąć, o ile instruktorzy przejdą odpowiednie wyszkolenie.

Zresztą można tutaj wyrazić żal, że żadne z pism wy- 
chowawczo-sportowych nie jest katedrą, lub rodzajem vade 
mecum dla obydwóch stron. Utrzymanoby wtedy przynaj­
mniej pewien jednolity front w orjentacji.

Wreszcie i młodzież szkolna, wybujałe „dzieci wojny" 
(frazes oklepany, lecz prawdziwy), zbyt indywidualna, nie 
wykazują chęci podporządkowania się czyimś roz­
kazom tembardziej, że stoi to już poza programem. Ale 
młodzież jest miękka jak wosk i z pewnością ustąpi.

Więcej winną jest szkoła, która zgodziła się (o, z jaką 
nawet przyjemnością!) na „przysposobienie rezerw" w zu­
pełności. Zgoda ta jest jednak formalna i mało znacząca. 
Albowiem wobec tak chaotycznych planów, jakie ma nasza 
szkoła, wobec ścierania się licznych „systemów" pedagogicz­
nych, wobec absorbowania uczniów w wszystkich możliwych
1 niemożliwych kierunkach i wobec arcykonserwatywnych 

ł  pojęć u większości nauczycielstwa, nie da się to „przysposo­
bienie wojskowe" nawet dorywczo przprowadzić. Nie jest 
nawet rzadkością, że w szkołach średnich zdejmuje się

•z planu ubogie dwie lekcje gimnastyki, na korzyść języka 
greckiego. Dopóki więc szkoła polska nie dojdzie do jakiegoś 
skrystalizowanego programu, nadprogramowe „przysposobie­
nie rezerw" jset — fikcją.

Wreszcie mówi się ogólnie, że ci, z młodzieży szkolnej, 
którzy przejdą wszystkie kursa „przysposobienia wojskowe­
go" (ma to być podobno rzecz b. trudna), otrzymują daleko- 
idące udogodnienie w służbie aktywnej. Nie wszystko jednak 
tak stać się musi, jak się mówi. Przedewszystkiem należy 
stwierdzić, czy udogodnienia jakieś istnieją już de iure, czy 
tylko są w projekcie.

Reasumując powyższe napisane, stwierdza się, że „przy­
sposobienie wojskowe" zaczyna się ruszać pomału i z tru­
dem, i jest kwestją otwartą, jak się w przyszłości rozwinie 
ten cały, dobrze obmyślony aparat.

Przy tej sposobności można wyrazić zastrzeżenie, że 
do zrealizowania myśli „przygotowania wojskowego" nie 
przystąpiono pośrednio — przez harcerstwo. Trudno znaleść 
ramy, któreby były bardziej do tego predystynowane i w 
którychby można plan ten skuteczniej przeprowadzić. Początek 
nie byłby bynajmniej tak trudny, gdyż harcerstwo jest już 
zaprowadzone. Korzyści zaś byłyby większe, albowiem i mło­
dzież pozaszkolna korzystałaby z przysposobienia wojsko­
wego. A tak i zakres pracy mniejszy i koszt większy i po­
czątek trudny.

Możeby jednak i tu była kwestja otwarta?!

CZAS TRĄBIĆ DO ODWROTU.
Nigdy jeszcze w Polsce nie było tyle drużyn zagra­

nicznych co w obecnym sezonie. Wprawdzie sprzyjały temu 
warunki, gdyż przesunięcie mistrzostw na jesień, pozostawiło 
klubom cały sezon do dyspozycji, tak że wnet zaczęły się 
mnożyć mecze międzynarodowe. Kluby polskie nawzajem 
siebie prześcignąć chciały w ułożeniu wspaniałego programu 
i coraz to sławniejsze drużyny poczęły się zjeżdżać do Polski. 
Publiczność z jednego clou sezonu wpada w drugi, jednem 
słowem przewrót, rewolucja w polskim świecie sportowym. 
Kluby polskie w pogoni za sławnymi przeciwnikami nawza­
jem się licytowały, no i zaczęło się... przecenianie gości i... 
przepłacanie ich. *

Bez wątpienia są mecze’ międzynarodowe dla wyrobienia 
i utrwalenia klasy futbalowej potrzebne i każde spotkanie 
z przeciwnikiem obcym i silnym wyjść musi na korzyść na­
szym piłkarzom, lecz obecny sezon jaskrawo? uwydatnił do 
czego nagłe porywy prowadzić mogą. Przejdźmy zjawiska 
po kolei.

Więc przedewszystkietn sposób ułożenia programu. 
Wskazano już kilkakrotnie na bezplanowe przeładowanie se­
zonu. Skutki fatalne jak przesyt i przebieranie ze strony pu­
bliczności oraz ogromne przeforsowanie graczy już się daje 
we znaki. Publiczność, przyzwyczajona do szumnych (zre­
sztą nie zawsze zgodnie z prawdą reklamowanych) nazwisk 
na „skromne" mecze z drużynami krajowemi nie chodzi, 
chociaż często mecizs te pod względem sportowym stają 
o niebo wyżej od zawodów ze „sławnymi obcymi". A jak 
to ma być później, czy kluby nasze będą w stanie stale 
sprowadzać sławne drużyny zagraniczne? Jak wielka ta ilość 
meczów przeszła na naszych graczach, o tem łatwo można 
się przekonać. Zresztą skutki meczów u graczy wyjdą na 
jaw później dopiero, i prawdopodobnie w okresie mistrzostw

\



będziemy świadkami bardzo ciekawych zjawisk pod tym 
względem'.

Drugi objaw to zaniedbanie zwykłej pracy klubów dla 
sportu wogóle. Zadaniem stowarzyszeń sportowych jest 
praca około rozwoju sportu, przyczem warunkiem jest udo­
stępnienie sportu jaknajszerszym masom oraz równomierna 
opieka, roztaczana nad wszystkimi sportowcami. Zaanga­
żowanie czynników rządzących w klubach tak wielkimi im­
prezami sportowemi, jakimi są mecze międzynarodowe musi 
siłą faktu absorbować dużo energji, jeżeli się pozatem jeszcze 
zważy, że praca organizacyjna w sporcie polskim opierać się 
może na nikłej bardzo garstce ludzi chętnych i dobrej woli, •— 
to łatwo zrozumieć, że dla reszty zadań klubu nie starczy sił 
ani ludzi. Prace te, tak zresztą konieczne — wspomnę choćby 
lekką-atletykę, drużyny niższe, junjorów — odchodzą przeto 
na drugi plan, w zaniedbanie. A to uważać trzeba za wielką 
szkodę dla ogólnego rozwoju sportu polskiego. Obserwując 
przebieg obecnego sezonu w Polsce, zauważyć można pewne 
podobieństwo z ułożeniem programów imprez sportowych 
we Wiedniu, Pradze i innych wielkich europejskich centrach 
futbalowych. I tam głośne mecze gonią się nawzajem, i tam 
od czasu do czasu urządza się wielkie turnieje1. Widocznie 
my na Wiedniu i Pradze wzorować się zaczynamy. Lecz 
tutaj przestroga jest na miejscu! Zły to przykład, który Wy­
brał sobie świat sportowy polski i zupełnie do naśladowni­
ctwa dla nas się nie nadaje. Wiemy wszyscy, że tam na 
mecze chodzi 30—40 i więcej jeszcze tysięęy ludzi. Urządza­
nie więc imprez takich może się opłacić. Lecz, co ważniejsze, 
wiemy także doskonale, że tam kwitnie profesjonalizm w naj­
brudniejszej jego formie, bo zakapturzony, podszyty pod 
miano amatorstwa. Dla klubów tych, potrzebując3'ch olbrzy­
mich sum na utrzymanie swych graczy, jaknajwiększa ilość 
meczów jest koniecznością. Jest to dla nich zwykły interes 
zarobkowy przy pomocy uprawiania sportu. I taki wzór my 
mamy naśladować? Za cenę spaczenia idei sportu mamy 
stworzyć źródło dochodu ze zawodów? Czy my nie widzimy, 
że to najidealniejszy podkład do rozpanoszenia się zawodo- 
stwŁ? Zaprawdę, żal, szczery żal ogarnąćby musiał każdego 
prawdziwego sportowca. Jestem mocno przekonany, że nasz 
ruch sportowy jest czysty, jest jeszcze o tyle odporny, że 
może łatwo ewentualności takiej zapobiec, niemniej jednak 
powinnością naszą jest wskazać na niebezpieczeństwo z tej 
strony.

Jako trzeci niepożądany objaw cytuję niezdrową konku­
rencję międzyklubową. Ażeby zapewnić sobie dobrego prze­
ciwnika przepłacają się kluby polskie nawzajem pędząc tem 
samem koszta w górę. Nieżyczliwość wzajemna przybiera 
przytem rozmiary zastraszające. Bardzo często klub spro­
wadzający drużynę zagraniczną, chce się odbić na klubach 
bratnich, którym drużynę odstępuje i tak sprawę finansową 
aranżuje, że albo ma drużynę za darmo, albo za nikłą sumę 
nie stojącą w żadnym stosunku do sum płaconych przez 
drugie kluby. Jest to objaw bardzo niesmaczny, bardzo nie­
zdrowy. Zapomina się, że wszystkie kluby należą do jednej 
wielkiej rodziny sportowej, że te same mają troski i bóle, 
wprowadza się zato w stosunki międzyklubowe handle i targi. 
Kto kogo najlepiej umie „dostać“, ten lepszy robi interes.

Wreszcie jako czwarty objaw zanotować należy prze­
płacanie drużyn zagranicznych. Jednym z powodów obecnego 
najazdu drużyn zagranicznych na Polskę jest fakt, że waluta 
nasza jest obecnie jedną z najlepszych walut europejskich. 
Tak samo j ik  z ukazaniem się marki złotej w, Niemczech 
zaczęły się wyjazdy do nowego „Goldlandu“, tak samo z na­

staniem złotego zgłaszają się do nas drużyny zagraniczne. 
Polska stała się „Eldoradem11 piłkarzy zagranicznych. I tutaj 
muszę zwrócić uwagę na fakt, że warunki, na których spro­
wadza się drużyny zagraniczne są tak słone, że faktycznie 
wartoby je poddać rewizji. Kluby zagraniczne żądają obecnie 
100—200% więcej aniżeli żądały przed rokiem jeszcze i to 
we walucie dolarowej, więc usprawiedliwienia dewaluacji sto­
sować nie można. Drużynie przyjeżdżającej zwraca się po­
dróż, wszelkie wydatki i utrzymanie, prócz tego płaci się 
jeszcze pewne odszkodowanie pieniężne: Otóż te odszkodo­
wanie pieniężne jest tak horendalne, że wymaga pewnego 
oświetlenia. Klubom obcym warto oczywiście do nas przyje­
chać, bo mają wolną, ładną wycieczkę i prócz tego grubo za­
rabiają, więcej stanowczo, aniżeli by „zarobili na meczu^ 
w domu. Są to oczywiście kluby profesjonałów, których 
polski świat sportowy za wątpliwą często imprezę sportową 
tak opłaca. Z trudem zebrane pieniądze wędrują łatwo zaro­
bione do kieszeni zagranicznych „amatorów", a my cieszymy 
się, że takie wielkości do nas raczą przyjechać. A czy walka 
jest równa? Czy warto postawić naszych chłopców, amato­
rów czystych przeciw tym akrobatom płatnym?

Ptlnkt trzeci 'i czwarty wymaga szybkiej ingerencji 
władz sportowych. PZPN winien się zainteresować sposobem 
kontraktowania drużyn zagranicznych oraz sposobem zała­
twienia takich spraw pomiędzy klubami krajowymi. Możeby 
się dało ustalić pewną normę, pewną wytyczną, według której 
łatwiejby było się orjentować. Niechaj weźmie w obronę 
pokrzywdzone i mniej uświadomione kluby. Wszak to jego 
obowiązek. Lepiej pieniądze zatrzymać w kraju i obrócić je 
na inne cele sportowe, aniżeli zapychać kieszenie pseudo- 
sportowcom. Jeszcze w świecie mamy kluby, które sport 
traktują idealnie, do nich zwróćmy się, a nie sprowadzajmy 
sobie zarazy do domu.

Czas dąć w trąbę na odwrót. Hel. ’

AMBICJA I WOLA ZWYCIĘSTWA.
Sport wymaga od adherentów jego energji czynu i silnej 

woli zwycięstwa. Zawody zaś, ten egzamin sprawności je­
dnostek, bez czynników tych nie mogą przynieść zwycię­
stwa. Zawody to walka, w naprężeniu znajduje się cały sy­
stem nerwowy zawodnika i od zahartowania swej woli, od 
chęci zwycięstwa we wielkiej mierze zależy ich wynik. Pra­
wda, że pierwszym warunkiem przy stawaniu do konkurencji 
sportowej jest sprawność fizyczna, umiejętność, technika, lecz 
posiadamy aż nadto dowodów, że ambicja braki te wyrównać 
może, i że rutynowany technik bez chęci pracy i zwycięstwa 
pozostaje tylko maszyną. Ambicja ta jest potrzebna ka­
żdemu sportowcowi, zarówno jaką gałęź sportu on uprawia. 
Największą atoli rolę odgrywa ona w grę w piłkę nożną.

Finały o puhar, do których stają często wskutek sy­
stemu rozgrywek przeciwnicy całkiem nierówni, są żywym 
przykładem, co ambicja zdziałać może. Jak często się zda­
rzy, że przeciwnik słaby i młody zwycięży rywala starego, 
doskonalszego, li tylko ambicją i poświęceniem. Najwy­
mowniejszym zresztą przykładem jest przebieg ostatniej 
olimpjady piłkarskiej. Zwyciężyły narody, na które mało 
kto liczył, narody, w których kwitnie sport czysto ama­
torski, których reprezentacje składały się z jednostek am­
bitnych, przejętych rolą swą i chętnych do wydania wszyst­
kiego ze siebie dla godnego reprezentowania swych barw. 
Gdzie zostały narody, uchodzące za faworytów, których re­



p re ze n ta c je  s k ła d a ją c e  się z s a m y c h  g w ia zd  t e c h n ik i  fu t -  
b a l o w e j ; j a k ie  za ję l i  m ie jsce  W ę g r z y ,  C zes i  i H isz p a n ie ?  
W s z y s t k i e  te  s ł a w y  p i łk a rsk ie ,  p o śc ią g a n e  do  r e p re z e n ta c y j  
z  r ó ż n y c h  z a k ą tk ó w  św ia ta ,  to  ludz ie  t a k  p rze s ią k n ię c i  sw ą  
d o sk o n a ło śc ią ,  t a k  u fn i  w  s w ą  sz tu k ę ,  że d la  n ich  z w y c ię s tw o  
z d a w a ło  się b y ć  zup e łn ie  pew ne.  T y m c z a s e m  w y k a z a ło  się, 
że  z a w o d y  w  p i łkę  n o ż n ą  to  w a lk a ,  w  k tó re j  n ie ty lk o  u m ie ­
j ę t n o ś ć  zw y c ię ża ,  lecz  d o  k tó r e j  w  ró w n e j  m ie rze  p o t r z e b a  
w a l o r ó w  p sy c h ic z n y c h ,  j e d n e m  s ło w e m  am bic ji .  I t u t a j  z a ­
łam a l i  się fa w o ry c i .  Z a k a p tu r z o n y  p r o f e s jo n a l iz m  z jed n e j  
s t r o n y  i p r z e c e n ia n ie  swej u m ie ję tn o śc i  d o p r o w a d z i ły  d o  tego ,  
że m is t r z e  s z tu k i  fu tb a lo w e j  s k a p i tu lo w a ć  m usie l i  p rz e d  p rz e ­
c iw n ik a m i  tech n icz n ie  m o ż e  s ła b sz y m i  lecz p rz e ję te m i  s i lną  
% o lą  z w y c ię s tw a .

O b j a w y  p o d o b n e  z a o b s e r w o w a ć  m o ż n a  i u nas .  B ra k  
am bic j i ,  b r a k  chęci  do  w a lk i  s tw a r z a  ze z e s p o łó w  p i łk a rsk ic h  
z lep k i  b e z 'd u s z y ,  z a w o d y  z a ś  n u d n e  i o s p a łe  n ig d y  n ie  w y ­
k a ż ą  f a k ty c z n e g o  s t o s u n k u  sił. N a jn ie b e z p ie c z n ie js z y  je s t  
p r z y t e m  fak t ,  że t ak i  b r a k  a m b ic j i  j e s t  sza len ie  z a raź l iw y .  
W y s t a r c z y  b o w ie m ,  ab y  je d e n  g r a c z  p r z e s t a ł  w a lczyć ,  to  ju ż  
a p a t j a  o g a r n ia  ca łą  d ru ż y n ę .

P o w o d a m i  b r a k u  a m b ic j i  m o że  b y ć  b r a k  w y ro b io n e g o  
d u c h a  do w a lk i ,  p r z e s y t  z a w o d a m i  lub  z m a n ie r o w a n ie  g ra cz a .  
S to s o w n ie  do  p r z y c z y n  ty c h  n a le ż y  t eż  s to s o w a ć  ś ro d k i  z a ­
radcze .

A  więc n a le ż y  p r z e d e w s z y s tk i e m  p r z y  p r a c y  n a d  n a r y b ­
k ie m  p o św ię c ić  sz c z e g ó ln ą  u w a g ę  w y ro b ie n iu  d u c h a  i chęci  
do  w a lk i .  J u n j o r a  n a le ż y  p o u c zy ć ,  że z a w o d y  to  e g za m in  
ze  sw e g o  d o ro b k u ,  że  t o  w a lk a  w y m a g a j ą c a  m a k s y m u m  
en erg j i .  W  d r u ż y n ie  w in n a  p a n o w a ć  b e z w z g lę d n a  h a rm o n ja ,  
k a ż d e g o  d ą ż e n ie m  w in n a  b y ć  śc is ła  w s p ó łp r a c a  z t o w a r z y ­
szam i.  S i ln ie jsz eg o  p rz e c iw n ik a  nie u w a ż a ć  n ig d y  za  t a k  
s t r a s z n e g o ,  aby- p rz e d  n im  z g ó r y  s k ł a d a ć . b ro ń ,  n a o d w r ó t  
z n ó w  s ła b sz e g o  n ig d y  n ie  n a le ż y  lek c ew aż y ć .  N a jw a ż n ie j s z a  
z aś  j e s t  św ia d o m o ść ,  że  z a w o d y  k o ń c z ą  s ię  d o p ie ro  z  g w iz d ­
k iem  sędz iego ,  że  t a k ż e  o s ta tn ie  ch w i le  n a le ż ą  d o  gęy  i m o g ą  
w p ły n ą ć  n a  re z u l ta t .

W  g r a c z a c h  t r z e b a  u t r z y m a ć  ch ęć  i z am i ło w a n ie  do  g ry  
i n ie  p rz e m ę c z a ć  ich  z b y tn ią  i lo śc ią  z a w o d ó w .  K a ż d y  g ra c z  
j e s t  ty lk o  c z ło w iek ie m  i j a k o  t a k i  z d o ln y  do  w y d a n ia  z e  siebie 
ty lk o  ściśle  o g ra n ic z o n e j  i lości  e n e rg j i .  J eże l i  p r z e c ią g n ie m y  
s t ru n ę ,  w te n c z a s  s p o w o d u je m y  p r z e s y t  i p rzem ęc z en ie .  G ra cz  
będzie  g ra ł  z  o b o w ią z k u ,  lecz  nie będzie  się  ju ż  m ó g ł  z d o b y ć  
n a  n a le ż y tą  am b ic ję .  S t ą d  t eż  n a u k a  d la  k lu b ó w  b y  p rz y  
u k ła d a n iu  p r o g r a m ó w  z w a ż a ć  n a  tę  e w e n tu a ln o ś ć .

O s ta t n i  w re sz c ie  p o w ó d  to  c h o r o b a  n a s z e g o  sp o r tu ,  
k t ó r ą  n a le ż y  tęp ić  z a  w s z e lk ą  cenę.  Z ło  t o  o m a w ia n o  ju ż  
c zę s to  i o b sz e rn ie ,  i w s z y s c y  są  sob ie  zgodn i ,  że w p ły w  
z m a n ie r o w a n e g o  g ra cz a ,  t a k  n a  sw y c h  to w a r z y s z y  j a k  i też  
n a  ca łą  rz e sz ę  s p o r t o w c ó w  j e s t  z g u b n y .  G r a c z  t ak i  będzie  
g ra ł  z a leżn ie  od  sw e g o  h u m o r u  i p o m im o  sw ej  u m ie ję tn o śc i  
b ęd z ie  j e d n o s tk ą ,  n a  k t ó r ą  a b so lu tn ie  Uczyć nie m o żn a .  
J e d y n a  n a  to  r a d a  j e s t  n a ty c h m ia s t o w e  z as tą p ie n ie  go  p rz e z  
g r a c z a  m ło d sze g o ,  m n ie j  m o ż e  d o sk o n a łe g o ,  lecz  za  to  c h ę ­

tn e g o  i a m b i tn eg o .  W y p a d k i  z m a n ie r o w a n ia  g ra c z y  są  n ie ­
s t e ty  d o ść  czę s te  i p o z o s t a w ia ją  s t a le  n ie s m a k  u w szy s tk ic h ,  
z a p a t r u j ą c y c h  się  n a  s p o r t  z p u n k t u  w id zen ia  c z y s te g o  i z d r o ­
w e g o  a m a to ra .  T u ta j  j e s t  w d z ięczn e  po le  d la  z a r z ą d ó w  k l u ­
b ó w  do  w y k a z a n ia  b e z s t r o n n e g o  i s z c ze reg o  z a ła tw ia n ia  
s p r a w  li t y lk o  d la  d o b r a  c a łeg o  k lu b u  i c a łeg o  sp o r tu  
n a szeg o .  L .

SPORT NA PROWINCJI.
Z a s a d a  d e m o k r a ty c z n a  s p o r tu  sp ra w ia ,  że  do  n a jm n ie j -   ̂

szeigo m ia s te cz k a ,  do  n a jo d le g le js z e j  w io sk i  d o c h o d z i  w p ły w  
j eg o ,  że w szę d z ie  z n a jd z ie m y  a d h e r e n tó w  tej  idei. J e d n a  
w ie lka  sieć p o k r y w a  k ra j  cały ,  a s p r a w n a  o r g a n iz a c ja  m o że  
s tw o r z y ć  s i lną  i z w a r t ą  a r m ję  s p o r t o w c ó w  o n ie o c eń io n e m  
z n ac ze n iu  d la  sp o łe c z e ń s tw a  n a sz eg o .  O c zy w iśc ie ,  że ro z w ó j  
s p o r tu  n a  p ro w in c j i  n a p o ty k a  c zę s to  n a  p rz e sz k o d y ,  z d a  się 
n ie do  p rz e b y c ia ;  b r a k  z ro z u m ie n ia  ze s t r o n y  sp o łe c z e ń s tw a  
i w ła d z  a d m in i s t r a c y jn y c h ,  c h w i lo w e  n ie p o w o d ze n ia ,  zup e łn ie  
z r e s z t ą  n a  p o c z ą tk u  z ro z u m ia łe ,  b r a k  c h ę tn y c h  do  p ra cy ,  
t r u d n o ś c i  f in a n s o w e  —  w s z y s tk o  to  sk ła d a  się  n a  to ,  iż p io ­
n ie ro m  ru c h u  s p o r t o w e g o  ręce  c z a se m  o p a d a ją ,  że t r u d n o  im, 
b a r d z o  t r u d n o  p rz y c h o d z i  w a lczy ć .  T o  t eż  o b o w ią z k ie m  
w ię k sz y ch  ś ro d o w is k  s p o r t o w y c h  j e s t  p o m a g a ć ,  w s p ó łp r a ­
c o w a ć  z p ro w in c ją .  K t o  z n a  d u s z ą c ą  a tm o s fe rę ,  w ś r ó d  
k tó r e j  w e g ie tu je  c zę s to  s p o r t  n a  m a łe m  m ia s te c z k u ,  k to  
p r z y j r z a ł  się  w  j a k  c ia sn e m  ko le  o b r a c a ć  się  m u s i  d z ia ła ln o ść  
t y c h  m a ły c h ,  a  t a k  p rzec ież  ju ż  l ic z n y ch  t o w a r z y s t w  s p o r ­
to w y c h ,  t e n  z r o z u m ie  z j a k ie m  z ad o w o le n ie m ,  z  j a k ą  ra d o śc ią  
w i ta  się k a ż d y  d o w ó d  z a in t e r e s o w a n ia  się  p ro w in c ją .

N ie s t e ty  u sp o so b ie n ie  w ie lk ieg o  m ia s t a  w o b e c  p ro w in c j i  
nie j e s t  b y n a jm n ie j  tak ie ,  j a k ie m  byćl p o w in n o .  K a ż d y  m ie ­
sz c zu ch ,  j u ż  z r a c j i  sw e g o  p o c h o d z e n ia  m ie j sk ie g o  u w a ż a  się  
za  l ep sze g o  o d  t y c h  z p ro w in c j i .  O n  ty lk o  z n a  sp o r t ,  o n  je s t  
d o sk o n a ły m ,  ci t a m  z aś  to  ty lk o  n a ś la d o w c y ,  k t ó r y m  n a w e t  
u w a g i  p o św ię c a ć  nie w a r to .  D r u ż y n a  w y je ż d ż a j ą c a  n a  p r o ­
w inc ję ,  czy  to  d la  ro z e g r a n ia  z a w o d ó w  o m is t r z o s tw o ,  czy  
to  z in n eg o  jak ie g o  p o w o d u ,  t a k  j e s t  p rz e s i ą k n ię t ą  t ą  sw ą  
w y ż sz o śc ią ,  że d a je  t o  s w y m  g o s p o d a r z o m  o d c z u ć  n a  k a ­
ż d y m  k ro k u .  Z a p o m in a  z u p e łn ie  o  tem ,  że m a  b y ć  c z y n n i ­
k iem  p r o p a g a n d y ,  c z y n n ik iem  r o z w o ju  t e g o  s p o r tu ,  a p o z o ­
s ta w ia  c zę s to  w rezultac ie . . .  w ra ż e n ie  u jem n e ,  fa ta ln e .  T y m ­
c z a se m  i n a  p ro w in c j i  u p r a w ia  się  s p o r t  z d ro w y ,  z d ro w sz y  
i c e lo w s z y  czę s to ,  an iżel i  w  w ie lk iem  m ieśc ie .  T y lk o  że ci 
t a m  nie są  t a c y  szczęś l iw i,  nie m a j ą  sp o s o b n o śc i  do  tak ie g o  
w y d o s k o n a le n ia  się, j a k  ci w m ieśc ie .  D l a t e g o  ale n ie  t r z e b a  
p a t r z e ć  z g ó r y  n a  n ich ,  lecz  p o d a ć  im  d ło n  b r a tn i ą  w im ię  
te j  p r z y ja ź n i  k o le ż e ń s k ie j  j a k ą  n a m  n a k a z u je  idea  sp o r tu  
i z g o d n ą  w s p ó łp r a c ą  do  z g o d n e g o  d ą ż y ć  celu.

T a k ie  n iec h ę tn e  o d n o sz e n ie  się  k lu b ó w  p o z n ań sk ic h ,  
a m o ż e  t eż  ty lk o  j e d n o s te k  tu te j s z y c h  o b s e r w u ję  ju ż  od  
d łu ższe g o  czasu .  W y m o w n y m  te g o  d o w o d e m  są  z r e s z t ą  r e ­
c en z je  z z a w o d ó w  n a  p ro w in c j i  w g a z e ta c h  sp o r to w y c h .  A ż  
s t r a c h  j a k  m a ło  o b ie k ty w iz m u  takiel s p r a w o z d a n ia  częs to
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p o l e c a  w s z e l k i e  p r z y b o r y  s p o r t ,  d o  p i ł k i  n o ż n e j ,  l e k k i e j  a t l e t y k i ,  h o c k e y u ,  b o k s i n g u ,  t e n n i s u ,  p a l a n t a  i t d .

W ie lk i  w y b ó r !  Z a m ó w ie n ia  z a ła tw ia  s i ę  o d w r o tn ie  i a k u r a tn ie .  C e n y  p r z y s tę p n e !



wykazują. Ocena następuje bardzo często z ściśle osobistego 
(no i uprzedzonego) punktu widzenia danego1 „recenzenta". 
Jak często staje s.ię taka recenzja polem popisu zawiedzio­
nych lokalnych wielkości, jak często odwetem mieszczuchów 
Za porażkę lub trudne zwycięstwo na prowincji. Rzuca się 
oskarżenia, często zupełnie bezpodstawne; miast pomagać 
rozwojowi sportu prowincjonalnego, chociażby pobłażaniem 
pewnem wcbec błędów i niedomagali, ostrem i jednostron- 
nem wystąpieniem tłumi się w zarodku tę tak potrzebną 
energję.

Świeżo zaobserwowałem taki wypadek w ubiegłych ty­
godniach z okazji zawodów Sparta — Noteć w Chodzieży. 
Zawody te stały na bardzo nizkim poziomie. Tak jedna jak 
i druga strona nie wiele miały pojęcia o dobrej i racjonalnej 
grze w piłkę nożną, przyczefn Noteci, jako klubowi młodemu 
i wśród trudnych warunków wegietującemu prędzejby to 
można przepuścić, aniżeli Sparcie, jednemu z najstarszych 
polskich klubów w Poznaniu. Lecz pomijam to, może i miała 
slaby dzień. Natomiast recenzja z tych zawodów pisana przez 
p. Jotem tak jednostronnie krzywdzi klub prowincjonalny, 
że trudno to przemilczeć. Więcej się staje natomiast zrozu­
miałą po przeczytaniu innych recenzyj podpisanych tem na­
zwiskiem, a naciągniętych w podobny sposób na korzyść 
klubu poznańskiego. Zdaje się, że wielkiej tem przysługi 
Sparcie się nie wyświadczy, zabawka zaś ta odbywa się nie­
stety na koszt sportu prowincjonalnego, tak bardzo potrze­
bującego opieki. Niegodna to zabawa i może, lepiej wcale 
nie pisać, aniżeli nieracjonalnem swem postępowaniem szkodę 
wyrządzać sportowi wogóle.

Wspomniałem tutaj tylko- o jednym wypadku, lecz mo- 
żnaby ich naliczyć więcej. Dla sprawozdawcy nie powinny 
istnieć okulary klubowe: ani dzielnicowe ani partyjne. Kto
nie umie albo nie chce wznieść się ponad partje, kto nie
umie się zdobyć na należytą dozę objektywizmu, ten niechaj 
lepiej zaniecha „sprawozdawstwa", bo więcej narobi szkody 
aniżeli dobrego sportowi naszemu wyrządzi. Udzielamy także 
i moralnego poparcia sportowi na prowincji, a napewno znaj­
dziemy wdzięcznych i chętnych do nauki sportowców'.

Gmin.

SĘDZIA NA BOISKU.
Na ten bardzo aktualny temat, poruszany obecnie tak 

w polskiej jak i w zagranicznej prasie sportowej, warto je­
szcze kilka uwag dorzucić z uwzględnieniem stosunków 
wielkopolskich.

Każdy sędzia, prowadzący jakiekolwiek zawody, oboję­
tnie A, B i czy C-klasowe, winien dbać ó swój wygląd ze­
wnętrzny, t. z. powinien się ubierać lekko i wygodnie, by móc 
należycie biegać za piłką, nosić włosy odpowiednio uczesane, 
by podczas biegu na wietrze się nie wichrzyły, co robi wra­
żenie nieszczególne, nie nosić wysokich lub nawet sztywnych 
kołnierzyków itp., a już conajmniej nie stawać na boisku 
w długich butach! Są to drobnostki na pozór błahe, lecz 
jednak ważne.

Obok tej kwestji wyglądu zewnętrznego, której nie 
trzeba znów przeceniać, większy wpływ na mniej lub więcej 
dobre sędziowanie mają doświadczenie i energja sędziego. 
Każdy laik wie, iż rutynę nabywa się z czasem, z latami, 
więc jeżeli gracz potrzebuje na wyrobienie się 3—-4 lat, i to 
pod warunkiem, że rozpocznie trenować za mło-du możliwie 
jeszcze w szkole, to sędzia potrzebuje przeciętnie conajmniej
S—6 lat praktyki w sędziowaniu .Długość praktyki zależna 
jest od różnych czynników, a mianowicie: Zasadniczo będzie

były gracz prędzej nabierał doświadczenia i lepiej sędziował 
od teoretyka nawet wybitnego, a wyjątki potwierdzają je­
dynie regułę. Powyższe twierdzenie uzasadnione jest tem, 
iż sędzia-praktyk zna swoich b. towarzyszy gry tak klubo­
wych jak innych, wie dokładnie, kiedy „foul" jest umyślny 
a kiedy nie,' odróżnia instnktownie umyślną rękę, choćby 
jeszcze tak zgrabnie zakrytą od nieumyślnej, a jedynie może 
ustępować teoretykowi pod względem łapania spalonych. 
Może ale nie musi, gdyż znając osobiście system gry swych 
b. kolegów', wie dokładnie, kto jest pod tym względem nie­
poprawnym, a jest faktem, który można zauważyć na ka­
żdych- ' zawodach, iż szczególnie starsi gracze, zawsze ci 
sami, wiecznie i ciągle dadzą się postawić na spalónem lub 
sami się tak ustawiają, by koniecznie strzelić bramkę choćby 
ze spalonego-.

Powyższe moje wywody nie wykluczają bynajmniej mo­
żliwości by b. gracż-sędzia nie był także znakomitym teore­
tykiem, lecz naogół taki sędzia mniej się zajmuje suchym 
regulaminem, a więcej interesuje go doświadczenie meczowe, 
co jest u niego zrozumiałe.

Dużo wreszcie zależy przy sędziowaniu od stanowczego 
wystąpienia i natychmiastowej decyzji sędziego, a i w tym 
wypadku będzie b. gracz posiadał przeważnie więcej energji 
aniżeli teoretyk, którego ponadto rafinowani gracze łatwiej 
mogą speszyć i nawet nadużyć jego do-broduszności n. p. 
umyślnie się przewracając na polu karnem nie mogąc strze­
lić bramki itp. — Na takie plew'y się stary praktyk nie złapie, 
a to mu daje dużą przewagę. Pozatem będzie taki sędzia 
w razie napomnienia gracza umiał mu lepiej przemówić do 
sumienia, znając jego psychikę.

Zdarza się często teoretykom, iż zbyt dużo gwiżdżą, ka­
rząc za byle drobnostkę, a co gorzej, wstrzymując nawet 
wtenczas grę, kiedy to wychodzi na korzyść drużyny prze- 
winiającej, a to tylko dlatego, by, z satysfakcją wewnętrzną, 
Stwierdzić każde przewinienie pedantycznie jedno-lub wielo- 
krotnem świstem. To się praktykowi rzadko zdarza, gdyż 
wczuwa się on łatwo w daną sytuację. ■

A na koniec słów'ko o naszej publiczności.
Bardzo czuła jest ona na „spalone", nie posiadając się 

z oburzenia, jeżeli sędzia złapie winowajcę na „gorącym 
uczynku", szczególnie wtenczas, gdy tenże odbiera piłkę 
mając trzech przeciwników przed sobą, nie bacząc na to, iż 
w  chwili podania miał ich tylko dwóch!

J. Mallow.

ZE ZWIĄZKU 
POLSKICH ZWIĄZKÓW SPORTOWYCH.

Komunikat nr. 22.

Na jednem z ostatnich posiedzeń Komitetu Wykonaw­
czego przeprowadzono szczegółową dyskusję nad rządowym 
projektem ustawy o boiskach sportowych w miastach, celem 
uzgodnienia życzeń wypowiedzianych przez poszczególne 
związki. Na posiedzeniu był obecny specjalnie w tym celu 
zaproszony jako znawca spraw wojskowych inż. dr. Czesław 
Kłoś, którego uproszono o przygotowanie referatu imieniem 
Z. Z. na konferencję w tej sprawie, którą ma zainicjować 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych.

Ukonstytuowany w maju b. r. Polski Związek Żeglarski 
(Warszawa ul. Czerniakowska 195) zgłosił przystąpienie do 
Z. Z. W myśl statutu decyzję w sprawie jego^przyjęccia od­
roczono do nadzwyczajnego walnego zgromadzenia, które ma 
się odbyć w październiku r. b., tymczasem zaś wezwano 
P. Z. Żeglarski o nadesłanie statutu.



K lu b  S p o r t o w y  O r ł a  B ia łe g o  w  W a r s z a w i e  ż ą d a ł  p r z y ­
zn a n ia  m u  p r a w a  r e p re z e n to w a n ia  P o l s k i  w  sp o rc ie  ru g h b y .  
Ż ąd an iu  t e m u  o d m ó w io n o  ze w z g lę d u  n a  to ,  że s p o r t  ten  
u p r a w ia  je szc ze  k i lka  in n y ch  o rg a n iz ac j i ,  w o b e c  czeg o  d o p ie ro  
z a ło ż o n y  p rz e z  nie P o l s k i  Z w ią z e k  R u g h b y  m ó g łb y  m ieć  
p r a w o  re p re z e r f to w a n ia  P o lsk i .

P o l s k i  K o m i te t  I g r z y s k  O l im p i j sk ic h  n a d e s ła ł  do  K o ­
m i te tu  W y k o n a w c z e g o  Z. Z. o b sz e rn e  p i sm o  z dn. 24 c z e rw c a  
b. r. z z a ż a le n ie m ,  że n ien a leży c ie  p o p ie r a ją  p ra c ę  P .  K .  I .  O., 
nie d o t r z y m u j ą  t e rm in u  z g ło szeń ,  ich d e leg ac i  p o z a  z w ią ­
z k a m i  B o k se r sk im ,  'S z e rm ie rc z y m  i P i łk i  N o ż n e j  nie  z ja ­
w ia ją  się n a  p o s ie d z e n ia c h  P .  K .  I. O. i nie p o p ie ra ją  j eg o  
p rac ,  z w iąz k i  n ie  d o t r z y m u j ą  t e r m in u  z g ło s z e ń  o l im p i jsk ich ,  
nie p o p ie ra ją  n a leży c ie  f i n a n s o w y c h  u s i ło w a ń  P .  K . I.  O., 
w  s z c z e g ó ln o ś c i  n ie  p o m a g a j ą  w  r o z s p r z e d a ż y  z n a c z k ó w  
o l im p i jsk ich ,  n ie  p o k ie r o w a ły  n a le ży c ie  T y g o d n ie m  O l im p i j ­
sk im  i td .  W o b e c  p o w y ż sz eg o -  s t a n u  rz e c z y  k i lka  o só b  p r a ­
c u ją c y c h  w  P o l s k im  Kom itecie-  I g r z y s k  O l im p i j sk ic h  nie 
m o że  p o d o ła ć  n a w a ło w i  p ra cy ,  a jed y n ie  p o c zu c ie  o b o w ią z k o ­
w o ś c i  p o w s t r z y m u je  je o d  z ło ż en ia  w  o b ecn e j  ch w i l i  sw y ch  
m a n d a tó w .  P .  K .  I .  O . w n ió s ł  z aża len ie  n a  c a ły  s z e re g  k lu ­
b ó w  s p o r t o w y c h  w a r s z a w s k ic h ,  k t ó r e  w  d n iu  29 m a ja  b. r., 
m im o  o b ie tn icy  nie w z ię ły  u d z ia łu  w  p r o p a g a n d o w y m  p o ­
ch o d z ie  s p o r t o w y m  w  W a r s z a w ie ,  c ze m  p rz y c z y n i ły  s ię  do  
n ieu d a n ia  s ię  c a łeg o  p rzeds ięw zięc ia .

K o m i te t  W y k o n a w c z y  Z. Z. u z n a ją c  w  zasad z ie  s łu ­
sz n o ść  w ię k sz o śc i  z a r z u tó w  z a w a r ty c h  w  liście  do  P .  K .  I- O. 
w e z w a ł  z w iąz k i  do  b a rd z ie j  i n te n z y w n e j  w s p ó łp ra c y ,  a c z k o l ­
w ie k  p o r a  p r z y g o to w a ń  j e s t  j u ż  sp ó ź n io n a .

MIGAWKI SPORTOWE.
D y rek to r N iezaw o d n y tw ierdzi, że ich duszą! H alinka 

zaniepokojona: „Co' to  je s t ciągle  ten sp alon y i ciągle  ta 
„sp o jd a?!“  S zelk i w e form ie a sędzia n ie .. C iąg  na bram kę 
ii w  innym  kierunku. B ram bor, jak o  odm iana kalosza.

C o to  j e s t  te n  sp a lo n y ? !  C iąg łe  s p a lo n y  i sp a lo n y !  —  
n iep o k o i  się  m o ja  p r z y j e m n a  i n t e r lo k u to r k a ,  są s ia d e c z k a  
p a n n a  H a l inka . . .

T łu m a c z ę ,  że sp a lo n y  to  t y m  r a z e m  nic  g ro ź n e g o ,  że 
tam ,  gdz ie  n iem a  t r ze ch ,  nie m o ż e  b y ć  c z w a r t y  i t. d. O d n o s i  
to  sk u te k ,  ale  c h w i lo w y .

U  g a n n y  H a l in k i  n iep o k ó j  w z ra s ta .  S ły c h a ć  u s ta w ic z n ie :  
S p o jd a !  ale  c iągn ie!  och,  ach!  ale  kiwa.. .!

H a l in k a  z n o w u  w n iep e w n o ś c i :  P r o s z ę  p a n a !  Co to  j e s t  
z n o w u  ta  „ s p o jd a " ? !  C iąg le  sp o jd a  i sp o jd a !  C o  to  jes t ,  
ha lo ,  co to  jes t. . .??

W ię c  z n o w u  t łu m a c z ę ,  że to- nie j e s t  t a  „ s p o jd a "  ty lk o  
te n  S p o jd a ,  S t a s z e k  do  t eg o ,  j a k k o lw ie k  za  to  nie ręczę,  
g ra c z  co  n a jm n ie j  m ię d z y n a r o d o w e j  s ł a w y  i t. d., c h ło p c z y k  
w c a le  z g ra b n y ,  m a ją c y  p ięk n y  c iąg  na  b r a m k ę  i k i lk a  in n y ch  
c ią g ó w ,  m nie j  lub więce j  p ięk n y c h ,  z p i e r w s z y m  c iąg iem  nie 
z a w s z e  b ę d ą c v c h  w  zgodzie. ..

T y m c z a s e m  d o w c ip n y  i w e so ły  d y r e k to r  N...  tw ie rd z i ,  
że ich duszą.. .!  „Że ich s t a n o w c z o  d u sz ą !"

O w sz e m ,  d u sz ą  ich ;  co  z t e g o  jed n a k ,  k ied y  t e n  G ro s s  
z P o lo n j i  —  m a  sp ry c ia rz  szczęśc ie !  Przybys-z  s t rz e la ,  S z m y t  
s t rz e la ,  M ó w k a  s t rz e la  —  a w s z y s c y  z a w o d z ą  — ; o p ró c z  
n a tu r a ln i e  d y r e k to r a ,  k t ó r y  c e ln y m  O k sfo rd em  w  k o s t k ę  da je  
m i znać ,  że  się p rze jm u je . . .  Z u p e łn ie  z r e s z t ą  zby teczn ie . . .

S ę d z ia  m a  pecha .  C z eg o ś  z n o w u  n ie d o p a t rz y ł .  S ły c h a ć  
w ca le  g ło ś n e  u r y w k i :  R ę k a !  F o u l !  B r a m b o r !  ( o d m ia n a  k a ­
lo sza  —  o s t a tn i a  n o w o ś ć  se z o n u ) .  Z d ją ć  szelki!!

G r a  n a  ch w i lę  p r z e r w a n a :  i n c y d e n t  w y w o łu je  b u rz l iw e  
s ta rc ie .  W  g łó w n y c h  r o la c h :  sęd z ia  —  p u b l ic z n o ść  —  d y r e ­
k to r .  C o rp u s  de l ic t i :  szelki,  ręka ,  foul ,  b ra m b o r . . .

Z a r z ą d  w  k łopocie .. .  W k r a c z a  n ib y  en erg iczn ie :  A le

0  ty le  —  o ile.
D y r e k t o r  ro b i  p o rz ą d e k .  Spokój . . . !  Sza...!
P i ł k a  z n o w u  w  ru c h u .  N a z w y  te  sam e.
P r z y b y s z  jedz ie :  fa,  fa,  fa, fal... fu, fu, fu, fu... i go l! ! !
G o o o o l l l !  G o o o o l ! ! !
T r y b u n a  się  t rzęs ie .  Z ie m ia  d r g a  k o n w u lsy jn ie .  N o g i  

p u s z c z a n e  w g ó ra ls k i  taniec... !  D y r e k t o r  N... o k le p u je  z  r a ­
do śc i  u d a  s ą s ia d k i  z lew ej  s t ro n y .

W s z y s t k o  d la  sp o r tu !
Z a r z ą d  w  s t r a c h u  o  t r y b u n ę .  (R a c z k ie w ic z  u w ie cz n ia  

m o m e n t  n a  k l iszy .)
T e m p o  w z r a s t a  j e szcze  ba rdz ie j .  W a r s z a w a  k rz y c z y  

h op ,  ale  nie  skacze .  H a l in k a  z a c h w y c o n a  b r a m k a r z e m :
„ A c h  j a k  te n  b r a m k a r z  u je ż d ż a  w s p a n ia le  n a  g ło w ie !"
Małe- zan iepoko jen ie . . .  T y m  ra z e m  u d y r e k to r a ,  k tó r e g o  

g a rd e ro b a ,  \v m ie jscu ,  b ę d ą c c m  w  n a jb l i ż s z y m  k o n ta k c i e  z s ie ­
d z en iem  z a p o z n a je  się  ze... sm ołą . . .

G w a ł tu !  D y r e k t o r  się  p rzy lep ił !  ( g r y  nie p r z e r y w a ją  
n a w e t  —  n ie ta k t! )

H a l in k a  w idz i  m ię d z y  W a r s z a w i a k a m i  Ja c k ie  C o g an a .  
T a k i  s a m  i m a  podobne .. .  spodnie! .. .  ( Ł a d n e  rzeczy!. . .  „ Z n a ­
jo m e  k u n ie "  W y r w i c z a ,  c zy  co?)

Je sz c z e  k i lka  sp a lo n y ch ,  k i lk a  „ sp o jd " ,  fou l i  i g w iz d :  
kon iec!  —

B r a a a w o o o !  B r a w o o  W a r t a !  W i w a t  P o l o n j a !  N iech  
ży je1 G ro s s !

B io rą  g o  na  ra m io n a .  S tać !  N i e z m o r d o w a n y  w y d a w c a  
R a c z k ie w ic z  m a  g ło s :  f o to g r a f u j e  je szcze !  A le  n ie m a  o b a w y ;
1 t a k  z t e g o  j a k  z w y k le  n ic  nie będzie...

S ę d z ia  z m y k a  do sza tn i .  T o w a r z y s z y  m u  z n a jo m a  
o w a c ja .

G ro s s  p o s y ła  H a l in c e  o s ta tn ie  u k ło n y  i c a łu sy  (o  zg ro zo !  
co  na  to  on...?!)

Z a d o w o lo n e  c z te ro ty s ią c z n e  m a s y  r o z p ły w a j ą  s i ę  zw o ln a .  
Je sz c z e  t ło k  w  b r a m a c h ,  j e szcze  j ak ie ś  u r y w k i  z  m eczu ,  
j a k i ś  w e so ły  m o m e n t  d o la tu je  z  ro z b a w io n y c h  g r u p  i g r u p e k  
i —  koniec .

(A  k t o ś  c ic h u tk o  m k n ie  z p o w r o t e m  n a  odw ach . . . ! )
W . x...

SPORTOWCY! Żądajcie kefir firmy J. W. Stróżyk
W S Z Ę D Z I E  D O  N A B Y C I A !  W S Z Ę D Z I E  D O  N A B Y C I A !

H U R T O W N I A  J.  W .  S T R Ó Ż Y K ,  SKŁADY SERA, MASŁA I JA], UL, GARNCARSKA Nr. 3



ZWIERCIADŁO.
Zakłady z graczami.

Każda drużyna piłkarska ma swoich „nadetatowych" 
moralnych opiekunów, których wpływ niestety niezawsze jest 
umoralniający. Opiekunowie ci psują graczy przez zasłużone 
i niezasłużone peany pochwalne, przez rozmaite fundacje, 
libacje, poczęstunki, i t. d.

Ostatnio byłem świadkiem, jak jeden z tych licznych 
„opiekunów" graczy założył się z jednym grającym (pomo­
cnikiem). O co poszło? Gracz powiedział, że. strzeli 
bramkę, a opiekun że nie... No i co widzieliśmy, na 
boisku. Pomocnik Warty, mimo iż grał dobrze, silił się co 
mu sił stało na strzelenie bramki, oczywiście ze szkodą dla 
swych kolegów i ze szkodą dla Warty. Gdyby nie ten nie­
celowy zakład to kto wie, czy ów gracz nie byłby grał ro­
zumniej, a przez to dla barw swych stałby się bardziej uży­
tecznym.

Ponieważ zaś zakłady z graczami o strzelanie bramek 
są dość częste, przytaczam powyższą historję, by wykazać, 
że zakłady te są dla graczy niezdrowym dopingiem, a w za­
sadzie chybiają celu.

Taki jest sens moralny tej historyjki i oby był przez 
„demoralizująco-umoralniających" opiekunów gwiazd piłkar­
skich zrozumiany.

Zych.

OLIMPJADA AKADEMICKA.
Podczas obrad II kongresu międzynarodowej konfe­

rencji studentów, mającego się odbyć w Warszawie we wrze­
śniu r. b. rozegrane będą międzynarodowe zawody sportowe, 
które, jak już dziś sądzić można, zamienią się w wszechświa­
towy turniej młodzieży. W  zawodach uwzględnione będą: 
lekka atletyka, piłka nożna, wioślarstwo, tennis i szermierka. 
Zgłoszenia uczestników- wszystkich krajów napływają do 
biura kongresu już dziś bardzo licznie. Same Włochy zade­
klarowały 70 zawodników, z Anglji przyjedzie ich również 
nie mniejsza ilość, a i pozostałe wielkie państwa będą licznie 
reprezentowane. Zapowiedziany jest m. in. przyjazd takich 
potęg sportowych, jak Paddoc* (Ameryka), Hoff (Holandja) 
itd. Organizacją zawodów zajmuje się z ramienia biura kon­
gresu Centrala Akademicka Związków Sportowych.

PIŁKA NOŻNA.
OKRĘG POZNAŃSKI. 

Poznań,
Ubiegły tydzień ubogi był w imprezy sportowe. Jedynie 

odbył się mecz Warta — Polonia — ale za to: co za mecz! 
Nie pamiętamy, kiedy by się publiczność na boiskach naszych 
tak zapaliła, jak w ubiegłą niedzielę. Brawom, przedewszy­
stkiem Grossowi (bramkarzowi Polonji) a niemniej Spojdzie 
nie było końca. Zachwyt wywoływały piękne akcje napadu 
Warty, kończyły się jednak zazwyczaj z determinowanem aaa. 
Spojdzie wracamy honor, grał jak tego u niego nigdy jeszcze 
nie widzieliśmy, a Gross — czyżby nowa gwiazda? — Za­
chwycił wszystkich tak dalece, że publiczność poznańska 
wyniosła go z boiska! A rzetelnie sobie na to zasłużył. I taka 
gwiazda ślęczała w ...Modlinie! Sprawdza się znów raz, że 
niema tego złego, coby na dobre nie wyszło. WKS. Modlin, 
którego graczem był Gross, miał zatarg z Warsz. ZOPN-ej, 
naskutek wspomniany ZOPN. zamknął boisko WKS. co dopro­
wadziło do w ykp ien ia  WKS. z Warsz. ZOPN. a to znów 
spowodowało, że Gross, któryby w Modlinie, nieznany przez 
nikogo, doczekał swojego zmierzchu, wypłynął na powierz­
chnię i świeci... narazie w bramce Polonii.

Ale i potwierdziła się fama o sprawiedliwości publiczno­
ści poznańskiej. Tak samo jak publiczność nasza umie oka­
zać swoje niezadowolenie, gdy przeciwnik jest brutalny, tak 
samo, —; widzieliśmy — umie uznać dobrą grę drużyn zamiej­
scowych i wynieść na rękach z boiska bramkarza, który „jej" 
Warcie nie pozwolił zwyciężyć! Czy to w innych miastach 
byłoby możliwe?? Naśladuj Łódzi, naśladuj Lwowie!!

W ostatniej chwili przypominamy jeszcze na tem miejscu 
o międzymostowym wyścigu TS. Unja“ w niedzielę 12 bm. 
o godz. 12-tej. Okażcie, miłośnicy sportu i tej dyscyplinie 
swoje zainteresowanie!

29. 6. Posnania —  Pogoń 4 : 0 (2 : °)»
a nie jak w zeszłym numerze wskutek błędu zecerskiego po­
dano 2 : o.

6. 7. Polonia (W arszawa) —  W arta 2 : 2  ( 0 : 0 ) .
Polonia, która ostatnio uzyskała bardzo ładne rezultaty 

z drużynami zagranicznemi miała być dla Warty bardzo gro­
źnym przeciwnikiem. Tymczasem wykazały zawody niedziel­
ne, że Warta pomimo przejściowego spadku formy była
0 cztery do pięć bram lepszą od mistrza Warszawy i pomimo 
to uzyskała tylko wynik remizowy. Charakterystyczny ten 
objaw, że zieloni pomimo przewagi nie umieją uzyskać 
należytego wyniku występuje już od dłuższego czasu. Po­
ciągnięcia w polu skuteczne i dobre, pozwalają atakowi wnet 
znaleść się na polu karnem przeciwnika — lećz tutaj kończy 
się ich umiejętność. Piłka wędruje bez końca od jednego do 
drugiego, aż ją ktoś z przeciwnej partji złapie i atak pozo­
staje bez efektu końcowego. Obecny atak Warty nie po­
siada strzelców, nikt nie chce wziąć odpowiedzialności na 
siebie za strzał chybiony i stąd rezultaty złe. Słabsze zaś 
tyły łatwo postarają się o punkty dla przeciwnika i tak 
Warta grywa na remis, lub przegrywa nawet pomimo tego, 
iż była stanowczo lepszą. Już raz zwracaliśmy na tem miej­
scu uwagę na to, że na polu karnem nie czas już na bezpro­
duktywną kombinację, piłkę oddać najlepiej ustawionemu
1 odrazu stbzał na bramkę. Niechaj z początku strzały chy­
biają, z czasem znajdą one drogę do bramki, ale zacznijcie 
nareszcie już strzelać, bo inaczej widzowie nerwy swe zu­
pełnie zrujnują.

Lecz przejdźmy do przebiegu gry. Przed sędzią panem 
Adamskim stają drużyny:

Polonia: Gross
Czajkowski Walczak 

"Gebethner I Loth I Jagłowski 
Olasek (rez.) Loth II Emchowicz Bułanow II Krygier 
Dabert Przybysz Szmyt (rez.) Mówka (rez Szwarc (rez.)

Spojda Wojciechowski (rez.) Przybylski 
Śmiglak Jarzembowski 

W arta: Schneider.
W arta zaczyna i odrazu usadawia się pod bramką Po­

lonii. Już w pierwszych minutach były powinny siedzieć 
dwie bramki, gdyby — tak gdyby te strzały! Ostry strzał 
Szmyta w sam róg broni Gross brawurowo, zdradzając nie­
zwykłą umiejętność. Przybysz bije ponad poprzeczkę. Z od- 
kopu przechodzi Polonia pod bramkę naszych, Jarzembowski 
psuje, lecz piłka wychodzi na róg. Krótko potem obrońcy 
Waty nie umieją się porozumieć i dopuszczają Bułanowa do 

p s t r e g o  strzału na świątynię zielonych. Schneider z trudem 
odbija piłkę na drugi róg dla Polonji, tak samo jak pierwszy 
podany na aut. Warta dalej na froncie, dusi nawet, a Polonja 
uzyskuje rzuty z rogu. Taka to już tragedja tyłów Warty. 
Ataki zielonych idą jak zegarek, ale tylko lewą stroną. Prawe 
skrzydło przygląda się grze, pomimo, że zadanie swe spełni­
łoby również dobrze. Ładną centrę Przybysza kieruje Szmyt 
główką do Mówki, którego strzał łapie Gross. Loth II prze­
rywa się i ciągnie ostro na bramkę, lecz Śmiglak ofiarnie wy­
trąca mu z boku piłkę z pod nogi. Mówka dostaje piłkę 
i przebija się na 4 metry przed bramkę strzela ostro, Gross 
jeszcze zdąży! odbić nogą wprost do Wojciechowskiego, lecz 
strzał tego ostatniego znajduje znów bramkarza na miejscu. 
Ładny atak Warty przerywa sędzia odgwizdaniem fałszywego 
spalonego. Mówka puszcza piłkę, atak Polonji podchodzi 
pod bramkę Warty, lecz Jarzembowski broni odważnie. Na­
stępuje ładna kombinacja Przybysz—Mówka—Szmyt—Przy­
bysz i ten ostatni strzela z pozycji prawego'łącznika z 10 m. 
-— na aut. Krygier ciągnie naprzód, atakowany przez Smi- 
głaka, nie mając komu oddać pitkę, kładzie się spokojnie na 
nią i czeka, aż przybiegną towarzysze: Dabert bawi się za 
długo. Szmyt przebija się na lewe skrzydło, centrę jego skie­
rowuje Przybysz ostrym strzałem na bramkę, lecz w bramce 
stoi... Gross. Pod bramką Warty powstaje groźne zamiesza­
nie, zakończone rogiem. Szmyt marnuje ładnie przez Mówkę 
wypracowaną sytuację. Zły odkop Jarzembowskiego chwyta 
Olasek, centrę jego z trudem broni Śmiglak. Ataki Polonii, 
oczkolwiek wcale nie groźne kończą się zwykle rzutami z ro­



gu. Warta kombinuje przed bramką Polonii, a snać bramka 
była za mała by trafić do niej. Tak ładna centra Szwarca 
mija bez użytku, Szmyt zaś z 10 m. z całym spokojem bije 
ponad poprzeczkę. Mówka za powolny nie umiał odrazu 
zdecydować się na strzał, obrońca Polonii wybija piłkę na 
pierwszy róg dla Warty. Obraz gry nie zmienia się do przer­
wy. Warta stale siedzi pod bramką Polonii, lecz to co nie 
zepsuje powolność ataku zielonych, to trzyma znakomity 
Gross. I tak wstrzymuje on nawet przebój Mówki na 4 m. 
przed bramką. Spójda przechodzi ładnie pod bramkę, obrona 
go nie przepisowo wstrzymuje, lecz foul uchodzi uwadze sę­
dziego. Wreszcie ładnie zapowiadający się atak, Warty, prze­
rywa tuż pod bramką gwizdek sędziego, spalony fałszywy 
i przerwa.

Po przerwie Polonia zacięcie atakuje i przez chwilę 
uzyskuje przewagę. Krygier ładnie centruje', Szneider piłkę 
odbija, lecz warszawiacy zarażeni widocznie od Warty, pu- 
dłują. Warta strząsa się, przechodzi do ofenzywy. Ataki 
ładne, lecz bez: strzału końcowego, zatrudniają pomoc i de- 
fenzywę Polonii bezustannie. Pod bramką Polonii szuka się 
Strzelca, piłka wędruje od gracza do 'gracza, prosi się o strzał, 
lecz daremnie. Przychodzi wreszcie na pomoc Spojda i ładnie 
bije — w aut. Kombinacja Przybysz—Dabert—Przybysz 
i centra na dach, krótko potem strzela znów Przybysz — 
na aut. Polonja muruje pod bramką. Wolny za rękę bije 
ładnie Spojda, Gross odbija, a Wojciechowski bije — w aut. 
Te wieczne auty i nie wykorzystane sytuacje denerwują 
wreszcie graczy, no i widzów. Tempo słabnie, Warta za­
czyna puchnąć. Wreszcie przebija się Przybysz, lecz obrona 
bierze go w kleszcze, piłkę łapie Szmyt i strzela pierwszą 
bramkę. Nareszcie — jedno westchnienie ulgi na trybunie. 
A też to długo było trzeba czekać na tę bramkę. Warta 
atakuje dalej lecz bez skutku. Foul w polu karnem Polonii 
nie odgwizdany, zato sędzia sfabrykował własny spalony 
podczas ładnego ataku Warty. Polonja się zrywa i zaczyna 
opanowywać pole. W arta zmęczona pracuje powolniej. Ła­
dną centrę Olaska broni Śmiglak główką. Emchowicz dostaje 
na wyraźnym .spalonym piłkę i ciągnie na bramkę. Ładny 
wybieg Szneidera go wstrzymuje, lecz piłkę łapie inny Buła- 
now i ponad leżącym Szneiderem wyrównuje. Sędzia bramkę 
uznaje, pomimo że tak wyraźnego spalonego podczas całej 
gry nie J>yło. Polonia zagrzana powodzeniem atakuje dalej 
i uzyskuje na chwilę przewagę. Rezultatem tej przewagi są 
3 rzuty z rogu. Centra Olaska pod bramkę Warty, nie tra­
fiona przez Szneidera, daje Polonii możność uzyskania dru­
giego punktu. Warta się zrywa i przenosi znów grę na pole 
Polonii. Dabert bije ładny rzut z rogu. Gross naciskany przez 
Szmyta odbija piłkę, lecz Przybyszowi na głowę, tak że piłka 
sama trafia do bramki. Ostatnie io min. należą znów wyłącz­
nie do Warty, lecz zmiany rezultatu już nie przynoszą.

Rozentuzjazmowana młodzież znosi Grossa, bohatera 
dnia z boiska. 2 : 2, rezultat z Warszawy powtórzył się 
w Poznaniu.

Gra była ładna, zwłaszcza w pierwszej połowie poka­
zała nam Warta grę, jakiej za wyjątkiem zawodów z I. F. C. 
Katowice! i w drugim dniu z Viktorią (Berlin), nie widzieli­
śmy w sezonie obecnym. Praca, w polu bardzo dobra — lecz 
pod bramką stara piosenka. Pierwsza połowa stała pod zna­
kiem zupełnej przewagi Warty. Druga połowa przyniosła 
grę otwartą ze zmiśnną przewagą i wynik remisowy dla tej 
połowy był słuszy. Jeżeli zaś Warta nie umiała strzelać 
w pierwszej połowie bramek, to też wynik remisowy za całą 
grę pozostać musiał.

Z Polonii najlepszym, jak wogóle najlepszym na boisku, 
był bramkarz, któremu też goście wynik’ w zupełności za­
wdzięczają. Trzymał on wszystko, co wogóle trzymać było 
można. Dobrze obliczone wybiegi jego wprowadzały w zdu­
mienie wszystkich. Gracze Warty nie mieli wiele sposobności 
do oglądania dobrych wybiegów (w Poznaniu niema wogóle 
bramkarza, któryby je stosować umiał) i dlatego są przeko­
nani, że przebój udały musi śię skończyć bramką. Tymcza­
sem przekonali się, że dobry bramkarz i na przeboje ma le­
karstwo. To też, kiedy raz i drugi bramkarz umiał wybie­
giem wstrzymać przebój, należało przy następnych przebojach 
z wybiegami się liczyć i bramkarza przedryblować. Czasu 
i sposobności ku temu było sporo, a rezultatem takiej tak­
tyki musiały być conajmnie ze 3 bramki. Obrona Polonii 
słabsza, tak samo pomoc zą wyjątkiem Lotha I. Dobry 
zresztą atak był bezsilny wobec pomocy Warty.

Z Warty była najlepszą ilnja pomoc, w której brytował 
Spojda. Wojciechowski i Przybylski dobrzy. Atak w polu 
bardzo dobry, pod bramką beznadziejny. Obrona pracowita 
i ofiarna, lecz brak zgrania i przedewszystkiem taktyki obroń­
ców. Schneider nie miał dużo do pracy, to co dostał, za­
łatwiał bez zarzutu. Podobał się jego wybieg przy pierwszej 
bramce. Zasługą przy drugiej zato będzie się musiał musiał 
podzielieć z jej strzelcem

Sędzia bezstronny, ale spalone są widocznie jego słabą 
stroną

Bubiiczności było mało, a szkoda, był to jeden z najład­
niejszych meczów obecnego sezonu, przytem były ceny zą 
bilety bardzo przystępne 1.

6. VII. Stella (Gniezno) —  Sparta 4 : 1 (2 : 1)
Zawody o mistrz, kl. B. na Stadjonie wojsk, przyniosły 

zasłużone zwycięstwo Stelli, która w linji ataku była lepszą 
od gospodarzy. W pierwszej połowie przewaga Sparty, która 
zawzięcie atakuje, uzyskując tylko kornery; z korneru pada 
później jedyny goal. W drugiej połowie ma Stella przewagę 
i uzyskuje w pierwszych 5 min. 2 bramki, wtem jedna strze­
lona z najwidoczniejszego spalonego. Ostatni kwadrans na­
leży wyłącznie do Sparty, która po dwakroć nie może trafić 
do pustej bramki. Gra prowadzona w ostrem tempie, lecz 
fair. Sędzia p. Wesołowski stanowczo nie nadaje się na pro­
wadzenie zawodów w kl. B. Jego kilkakrotne fałszywe od- 
gwizdywanie spalonych, wywoływać musiały tak u graczy jak 
i widzów oburzenie. Brak u sędziego natychmiastowej de­
cyzji wpływał ujemnie na grę, czego dowodem uznanie po 
5 minutowem targowaniu się z graczami, pierwszej przez 
Stellę zdobytej bramki. Dla Stelli uzyskał wszystkie 4 bramki 
Kwada (w tem jedna jedenastka); dla Sparty Strzyżyński. 
Jedenastkę przeciw Stelli przestrzelono.

Jotem.
6. VII. Warta II —  A. Z. S. II.
O mistrzowstwo klasy B nie odbyły się.

6. VII. K. S. Pentatlon I —  Strzelec 1 2 : 2  ( 1 : 1 ) .

Zawody o mistrz, kl. C. U Pentatlonu pięć rezerwo­
wych. Strzelec pokazał ambitną i sympatyczną grę. Sędzio­
wał uważnie p. Nowicki.

a  M. C.
6. VII. Zorza I jun. —  K. S. Pentatlon III —  0 : 1 (0 : 1).

Zaw. towarzyskie. Pentatlon nie wyzyskał „jedenastki".
M. C.

Kościan.
K. S. Fervor —  K. S. Helios (Czempiń). 5:1.

Mecz o mistrzowstwo kl. b. na boisku w Kościanie. Gra 
na ogół o ostrem tempie. Fervor fizycznie silniejszy z któ­
rego też powodu zwycięża. K. S. Helios to drużyna o wiele 
słabsza lecz mimo wszystko broni się zaciekle. Na specjalne 
uznanie zasługują bramkarz (chłopiec lat 16) oraz obrona 
Heliosu, którzy ofiarnie bronili swej świątyni. Trzy jede­
nastki zostały podyktowane na korzyść Fervoru — lecz tylko 
z jednej padła bramka. Sędzia p. Włodarczak wywiązał się 
z swego zadania bardzo dobrze. Kub.

OKRĘG TORUŃSKI. 
Toruń.

5. 7. Floridsdorf (Wiedeń) — TKS 4 : 2  ( 2 : 0 ) .
W  dniu S lipca zostały rozegrane w Toruniu czwarte 

międzynarodowe zawody w piłkę nożną między wiedeńską 
drużyną Floridsdorf a TKS. Zawody wogóle nie były inte­
resujące. Gra była nadzwyczaj ospała i dopiero w drugiej 
połowie przybrała żywsze tempo. Drużyny nie pokazały 
w grze tych walorów, które widzieliśmy u poprzednich gości 
zagranicznych, jak Union 92 i Tórekves; gdy pierwsi po­
kazali nam grę przykładną i nadzwyczajną technikę a drudzy 
szybkość tempa i ładną grę główkami, to Floridsdorf nie 
miał ani jednej z tych zalet. Atak szedł coprawda w jednej 
linji, lecz nie miał żadnej kombinacji, gra prowadzona była 
przeważnie lewem skrzydłem, które coprawda było też i naj- 
lepszem, pomoc pracowała intensywnie, obrona bardzo do­
bra o bramkarzu niewiele można powiedzieć, gdyż mało miał 
roboty.



I TKS w tym dniu grał bardzo źle, a przecież posiada 
jaką taką kombinację i nadzwyzcaj szybkie tempo. Atak grał 
zupełnie bez wzajemnego zrozumienia, prawe i lewe skrzydło 
zupełnie słabe, jedynie Gumowski II pracował i był i na swo- 
jem miejscu, lecz nawet przy najlepszych chęciach nie można 
nic zrobić, o ile p. i 1. łącznik nie idą razem. Pomoc słaba, 
nawet i Piwiński, który pomimo swojej pracowitości miał 
widocznie w dniu tym pecha, gdyż nie mógł utrzymać piłki. 
W  obronie był bardzo dobry Łowiecki (R), który obronił 
wiele niebezpiezcnych momentów, a najlepszy był Osiński 
w bramce, który faktycznie uchronił swoją drużynę od więk­
szej porażki.

Gra prowadzona była prawie przez cały czas na połowie 
miejscowych.

Goście wystąpili w składzie: Hofer; Amon, Runge; 
Schulz, Drucker, Wostrak; Paradaiser, Reiter, Fiszter, Neu- 
bauer, Kopetzky.

Skład miejscowych następujący: Osiński; Łowicki (R.), 
Lewandowski; Konieczka, Gumowski III, Piwiński; Suchocki, 
Cieszyński II, Gumowski II, Stogowski; Orłowski (R.).

Miejscowi zaczynają i odrazu podprowadzają piłkę pod 
bramkę gości, która idzie na aut, lecz już w 3 m. dają 
goście strzał na bramkę, którą obronił Osiński, w pół minuty 
później nowy strzał, obroniony wykopem przez Osińskiego. 
W  5 i 7 m. wolny dla Floridsdorf a w 8 m. dla TKS. W io m. 
silny strzał na bramkę TKS, wybity ręką na róg, z którego 
dużo obronił Osiński. W  12 wolny dla gości, a w 14 m. 
silny strzał lewego łącznika tuż koło bramki, a w 16 m. 
lekki strzał, obroniony przez Osińskiego. Dopiero w 17 m. 
udaje się dać strzał Stdfgowskiemu, lecz został obroniony,
1 już 19 m przynosi bramkę dla gości, strzeloną przez 1. łącz­
nika. Piłka pierwszy raz uderza w słupek, bramkarz wyla­
tuje, lecz tak niefortunnie, że piłka kopnięta wlatuje do 
bramki. W  20 m. strzał Gumowskiego II, piłka przechodzi 
obok słupka.

W 23 m. róg dla Floridsdorfu, obroniony, w następnej 
minucie nowy strzał na bramkę, odbity przez Osińskiego. 
W  30 m. sędzia daje rzut neutralny, z którego piłkę goście 
chcą wbić do bramki, lecz sytuację wyjaśnia bramkarz zato 
w 32 m. prawy łącznik strzela nieuchronnego gola i już 
w następnej minucie wytwarza się niebezpieczna sytuacja 
pod bramką TKS, którą wyjaśnia Osiński. W 41 min. obro­
nił Osiński dwa strzały, następuje parę wolnych i przerwa
2 : o. Rogów 2 : o dla gości.

Po  przerwie TKS trochę przybiera szybsze tempo, lecz 
już w 3 i S m. rogi. dla gości, obronione przez Osińskiego, 
a w 7 m. trzecia bramka dla gości z winy Osińskiego, który 
mając po strzale piłkę w ręku, wypuszcza ją, z czego ko­
rzysta lewy łącznik i pakujei do bramki. 9, 10 i 12 m. rogi 
dla Floridsdorfu, obronione; 13 m. przynosi pierwszą ładną 
bramkę "dla miejscowych, strzeloną z przeboju Gflmowskie- 
go II, w 15 m. znów strzał, obroniony przez bramkarza gości, 
następnie parę rogów, w 20 ni. spalony, niezauważony przez 
sędziego, z czego wytwarza się niepewna sytuacja podbram­
kowa, wyjaśniona przez bramkarza gości: W  23 m. róg dla 
TKS, z którego piłkę wybija bramkarz, pod bramką wy­
twarza się kłótnia o piłkę, z czego korzysta Gumowski i pa­
kuje lekko piłkę do bramki między nogami paru graczy. 
27 m. winien być wolny dla TKS za umyślne uderzenie ręką, 
sędzia przeoczył; pr. łącznik daje strzał na bramkę, Osiński 
piłkę wybija, lecz teraz p. prawy wybiega i pakuje do kratki; 
jeszcze dwa rogi i strzały na bramkę, obronione przez Osiń­
skiego1, poczem wolny i koniec gry. Rogów 9 : 2. dla Florids­
dorfu.

Sędzia p. Maltze na ogól dobry, przeoczył tylko 2 spa­
lone i X ręką. ka.

29L 6. Sokółl I I  — Olympia I I  (Grudziądz) 6 :1  (3 : o).
Zawody o mistrzostwo kl. B. Rogów 4 : 4.
Polonja I I I  — Sokół I I I  2 : 1.
Mistrzostwo kl. C.

OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI. 
Katowice.

2. VI. Górny Śląsk: Zespół A  —  Zespół B 5 : 1.
Celem należytego zestawienia drużyny na zawody repre­

zentacyjne Warszawa — Góry Śląsk urządził G. Z. O. P. N. 
zawody próbne, które się zakończyły zasłużonym zwycię­
stwem Zespołu A.

W zespole A grali przeważnie gracze, którzy już wy­
stępowali reprezentywnie, zaś w Zespole B wyróżniali się 
dawniejszy reprezentanci Nastula i Pazurek. Sobota jest za 
słaby i mały. Suszalik A. K. S. w bramce Zespołu B dobry 
a bramki strzelano z odległości 2 metrów.

Sędziował p. Niezabitowski i niezadowolił.
5. VII. Naprzód Lipiny —  Zjedn. Prz. Sp. (Król. Huta) 2:0.

Bytom.
6. VII. 09 Bytom —  06 Załęże 5 : 4.
09 Bytom, dawniejszy mistrz Górnego Śląska prowadził 

grę bardzo ostro i zwyciężył pierwszy raz po 15 latach nad 
Załężeniami.

Królewska Huta,
6. VII. Amatorski II —  Chorzów I 2 : 1 (0 : 1).
Powyższe zawody odbyły się tuż przed zawodami W ar­

szawa — Górny Śląsk. W pierwszej połowie prowadzi Cho­
rzów ostre tępo i uzyskuje pierwszą bramkę. W drugiej po­
łowie przeprowadzalą Amatorzy za bramkę Chorzową szeregi
ataków i uzyskują 2 bramki. Najlepszy na boisku Szweda II
i III  z Amatorów.

Sędziował p. Reinhold dosyć dobrze.
6, VII. Warszawa —  Górny Śląsk 1 : 3 (0 : ł).
Powyższe zawody odbyły się na boisku Amatorów 

w Król. Hucie i do gry przystąpiła Warszawa z graczami 
drugorzędnych drużyn, gdyż Polonja bawiła tegoż dnia w Po­
znaniu, zaś Górny Śląsk w następującym składzie:

Stabik
(D ia n a )

Chmiel Urbański
(L ip in y )  (A m a to r z y )

Szopa- Duda Kosiarczyk
( I . I*\ C .) (A m a to r )  (P o g o ń )

Richter Nastula Lubina Mikisz Pazurek
(I . P .  C.) ( L ip in y )  (D ia n a )  (A m a to r )  (P o g o ń )

Drużynie Warszawy nie przypisywano z góry wiele 
szczęścia, zaś Górnośląska nie pokazała nam tego, czego się 
od niej spodziewano. Zaznaczyć należy, że Wydział Gier 
i Dyscypliny G. Z, O. P. N. popełnił wielki błąd wstawiając 
na środek ataku gracza, który już przeszło 6 lat gra w swym 
klubie na środku pomocy, zaś na prawe skrzydło gracza, gra­
jącego dotychczas tylko na środku ataku. Grę rozpoczyna 
Warszawa i przechodzi aż pod bramkę Górnego Śląska, lecz 
strzał idzie ponad bramkę, pomimo, że 3 graczy Warszawy 
miało tylko bramkarza przed sobą.

Drużyna Górnośląska opanuje w przeciągu 5 minut bo­
isko i przenosi grę na połowę Warszawy, lecz za dużo kom­
binuje i mało strzela. Poszczególne dobrze przeprowadzone 
ataki z kombinacji Pazurek — Mikisz kończą się na złym 
ustawieniu się Lubiny wzgl. Nastuli. Dopiero 10 minut przed 
pauzą, uzyskuje Mikisz dla barw Górnośląskich pierwszego 
gola z ładnego strzału do rogu bramki z odległości 16 mtr.

W drugiej połowie z początku gra otwarta, w 5 minucie 
następuje rzut wolny dla Warszawy z odległości 20 metrów 
od bramki. Warszawa strzela na bramkarza górnośląskiego, 
tenże odbija rękami i prawy łącznik Warszawy wyrównuje 
główką. Nastąpiło ogólne naprężenie, ząś drużyna górno­
śląska z zapałem do gry i wolą zwycięstwa przenosi 
grę na połowę Warszawy, ustawia się koło bramki tejże 
i ustawicznie atakuje, zaś Warszawa rozpoczyna murowanie. 
W 28 minucie prowadzi Nastała piłkę pod bramkę i już 
ma tylko bramkarza przed sobą; ale z tyłu obrońca W ar­
szawy podstawia mu nogę i następuje „jedenastka", którą 
wyzyskuje Richter. Po tejże bramce przechodzi Richter na 
prawego łącznika, zaś Nastała na skrzydło i faktycznie polep­
szyła się przezto drużyna górnośląska. W  35 minucie strzela 
Szopa z odległości 20 metrów silnym strzałem w róg 3 gola.

Ocena graczy przedstawię się następująco:
Stabik w bramce dobry, lepszym je s t ' ale Goerlitz. 

Obrońcy bardzo dobrzy i rolę zamieniali, gdyż Chmiel był 
lepszym w pierwszej, zaś Urbański w drugiej połowie. Duda 
nejlepszy na boisku, Szopa dobry, tylko za mało się ruszał, Ko­
siarczyk pracowity, tylko brak technika. W ataku najlepszym 
był Mikisz, Pańczak nie posiada techniki a bieg jego jest prze­
ciętny. Lubina jak już zaznaczono, nie na miejscu. Nastała 
pracowity, ale miał swój zły dzień i nie' miał taksamo jak 
Richter należytego poparcia. Można powiedzieć, że tyły dru-



żyny były dobre, zaś atak z wyjątkiem Mikisza i Richtera 
technicznie za słaby.

Wynik 3 : 1 nie odpowiada przebiegu gry, gdyż Górny 
Śląsk zasłużył na wyższe zwycięstwo i to conajmniej na róż­
nicę 6 bramek.

Sędziował z powodu nieprzybycia p. Ziemiańskiego z Kra­
kowa p. Reguła i zadowolił obie strony.

OKRĘG ŁÓDZKI. 
Łódź.

Upragnione zawody międzypaństwowe mamy już za 
sobą, jednak wszyscy jesteśmy jeszcze pod wrażeniem tego 
spotkania. Łódź sportowa nareszcie była świadkiem zmaga­
nia się reprezentacji dwóch narodów. Kulturalne zachowanie 
się kilkutysięcznej publiczności, wzorowa organizacja i prze­
śliczne boisko, przyczyniły się do tego, iż najbliższe spotka­
nie międzypaństwowe Finlandja — Polska również odbędzie 
się w naszym kominogrodzie. Naturalna radość panuje już 
dziś u sportowców. Spotkanie naznaczono na dzień io sier­
pnia. Wprawdzie termin ten wchodzi w czas trwania jubi­
leuszu naszego mistrza, Łódź więc przeżywać będzie praw­
dziwą ucztę sportową.

Ubieigły tydzień był nadzwyczaj jałowy. Poza mistrzo­
stwami prawie że decydującemi w klasie C, odbyło się jedno 
spotkanie ŁKS — Warszawianka, które przyniosło zwycię­
stwo gościom ze stolicy z powodu licznej (pięciu) rezerwy 
gospodarzy i śliskiego terenu.

Najbliższy tydzień obfitować będzie1 w sensacje. 
W  czwartek gościć będzie wiedeński Floridsdorf, który ro­
zegra mecz z Turystami. W  sobotę i niedzielę Sparta praska 
niekoronowany mistrz kontynentu, w pełnym składzie. Z tego 
też powodu ŁKS, który jest przeciwnikiem Czechów, wstrzy­
muje swój wyjazd na rewanż do Torunia. W tym samym 
czasie ma grać IFC Katowice z ŁTGS i Unionem, lecz nie­
wiadomo, czy z powodu trzeciej konkurencji zawody te, dojdą 
do skutku. Poza tem w niedzielę przed południem w Hele- 
nowie humoreska sportowa w dwóch częściach: match piłki 
nożnej między drużynami „Półczarny“ — „Chemendefer".

W  środę 19 b. m. gości najsilniejsza żydowska drużyna 
na kontynencie wiedeńska Hakoah, która gra również z Ł. 
K. S-em.

19 i 20 b. m. gra w Łodzi górnośląski klub „Załęże" 
z ŁTSG. '  ,

Sezon sportowy, jak widać, mimo nieznośnego upału, 
w pełni. M .  L .

OKRĘG KRAKOWSKI. 
Kraków.

5. 7. Slavia (Praga) —  W isła 4 : r (1 : 1).
Boisko Wisły,

Po 14-tu latach ujrzeliśmy znowu w Krakowie sympa­
tyczną drużynę Slavii. Zawody w tym dniu nie należały do 
najpiękniejszych, gdyż Wisła wystąpiła w słabym składzie, 
ochraniając swe siły na niedzielę, i do tego grała bardzo 
słabo, tak że Slavia nie mając silnego przeciwnika, nie bardzo 
się wytężała. Przewaga gości widoczna jest w czasie całych 
zawodów, a ataki Wisły z powodu nadzwyczajnej słabej gry 
Reymanna II i Czulaka, nie są groźne. Czasami tylkoi udaje 
się Kowalskiemu — najlepszemu w tym, dniu w napadzie 
Wisły — podprowadzić wspólnie1 z Balcerem piłkę pod 
bramkę gości, jednakże wypady te mijają bez efektu. Slavia 
pokazuje bardzo ładną grę, posługując się znakomicie tak 
dolnem i jak górnem podawaniem. Gra prowadzona była zu­
pełnie fair, jednak z powodu silnego upału, bez życia.

Drużyna gości, jako całość przedstawia się bardzo do­
datnio, trudno kogoś wyszczególnić, każdy jest dobry na 
swojem miejscu.

We Wiśle najlepszym w tym dniu byl Wójcik, który 
się jednak nie umie odzwyczaić od wózkowania, poza tem 
całkiem dobrze spełnili swe zadanie obrońcy: Kaczor i Mar­
kiewicz.

Bramki padają w 25 min. przez-Czulaka dla Wisły (wła­
ściwie tej bramki nie było, gdyż piłka nie przeszła całym ob­
wodem poza linję bramkową), w minutę później z pozycji 
spalonej dla Slavii przez prawego łącznika. Po przerwie zdo­

bywają goście bramki: w 6, 24 i 45 min.
Sędzia p. Rząsa, słaby. Rogów 9 : 2  dla gości.

6. 7. Slavia (Praga) —  W isła 2 : 1  (1 : 1).
Boisko Wisły.
Drugi dzień zawodów przyniósł grę bardzo interesującą, 

ze strony Wisły najmniej o jaką klasę lepszą, aniżeli w dniu 
poprzednim.

Slavia występuje w składzie: Staplik; Nytl, Staśa;
Hlinak, Pleticha, Plodr; Kratochwil, Sołtys, Vanik, Stapl, 
Kuzel.

Wisła natomiast: Wiśniewski; Kaczor, Markiewicz;
Wójcik, Krupa, Gieras; Adamek, Czulak, Reymann I, Ko­
walski, Balcer.

Z miejsca nabiera gra żywego tempa. Początkowo go­
ście w przewadze, przypuszczają szereg ataków na bramkę 
Wisły, Wiśniewski jednak broni znakomicie. Po chwili gra 
wyrównuje się i Wisła podsuwa się to prawem, to znów le­
wem skrzydłem pod bramkę przeciwnika. Znać przewagę 
Czechów, którzy techniką i startem do piłki przewyższają 
gospodarzy, ci jednak grają z wielką ambicją i poświęceniem. 
W  38 min. pada pierwsza bramka dla Slavii, zdobyta przez 
prawego łącznika, którą jednak Wiśniewski wybiegiem mógł 
obronić. Wisła atakuje, następuje rzut wolny tuż z za linji 
pola karnego, z którego uzyskuje Reymann ostryni strza­
łem w prawy róg wyrównującego gola. Po przerwie znać 
lekkie przemęczenie u obu drużyn. W tej połowie gra jest 
więcej otwarta, tak Wisła, jak i Slavia stwarzają bardzo 
niebezpieczne sytuacje podbramkowe. Czulak oddaje kilka 
bardzo ostrych strzałów na bramkę gości, bronionych przez 
znakomitego bramkarza na korner. Wiśniewski i w tej po­
łowie jest" doskonały i wyjaśnia kilka niebezpiecznych sy­
tuacyj. Zdaje się, że wynik I : 1 utrzyma się do końca, tym­
czasem w 43 min. pada decydująca o zwycięstwie gości 
bramka, zdobyta przez prawego łącznika z wyraźnego spa­
lonego. Trudno posądzać sędziego p. dr. Lustgartena o zło­
śliwość w tym wypadku, w każdym razie uznanie tej bramki 
robi bardzo dziwne wrażenie, gdyż spalony był tu tak oczy­
wisty, że jedynie może chwilowe roztargnienie rozstrzygnię­
cie to może tłumaczyć.

U gości grała cała drużyna bardzo dobrze; wybijała się 
zwłaszcza środkowa trójka napadu, środkowy pomocnik i le­
wy obrońca.

We Wiśle w tym dniu bardzo dobrze pracował atak, 
a zwłaszcza Czulak, w pomocy najlepszy Wójcik, znakomicie 
rozbijali ataki gości obrońcy. Markiewicz i Kaczor, Wiśniew­
ski na bramce; również doskonały.

Rogów 10 : 4 dla gości. Publiczności przeszło 5.000 osób.
5. 7. Makkabi —  Podgórze 0 : 0 .
Boisko Podgórza. Mistrzostwo kl. B.
Zawody przerwano 20 min. przed końcem z powodu 

wtargnienia publiczności na boisko
5.. 7 . ,  W isła I I I  —  W aw el II I  5 : 1 (4 : o).
Boisko Craco'vii. Mistrzostwo kl. C.
W isła II  —  Sparta 0 : 2  ( 0 : 1 . ) .
Błękitni —  Hasmonea 8 : o (o : o).

ka.
Tarnów,

Makkabi —  Hasmonea 0 : 2  ( 0 : 1 ) .
Metal II  —  Jutrzenka o : o.
Ż. M. Z. —  Zorza 1 : 1  ( 0 : 1 ) .
Zawody o mistrzostwo klasy C. Gra przez cały czas 

nadzwyczaj nudna, w Zorzy dobry bramkarz. Sędzia p. Mal- 
kischer dobry.

Jutrzenka —  Metal 0 : 9  ( 0 : 3 ) .
Zawody o mistrzostwo klasy C. Gra toczy się przez 

cały czas na połowie Jutrzenki, która nawet w walce o punkty 
nie może wykazać trochę .energji i ambicji. Rogów 10 : o dla 
Metalu, sędzia pan Goldfinger przeoczył parę spalonych.

Sparta (Kraków) —  Samson 0 : 1 .
Zawody towarz}'skie. Sparta ma przewagę we wszyst­

kich fazach gry, lecz podbramkowych szans nie umie wy­
korzystać, jedyną bramkę dnia uzyskuje prawy łącznik Sam­
sonu Faust. W  Samsonie widać znaczną poprawę jedynie 
atak jeszcze nie wyzbył się swych kiepskich strzałów na 
bramkę. Widać ofiarną pracę trenera p, Alfusa.

Samson II  —  Ż. M. S. I. b.
W sobotę odbyły się zawody humorystyczne 11 naj­

większych na 11 najmniejszych, lecz ani pod względem hu­
moru i poziomu gry nie zasługują na opis. T . H.



D ą b ic a .
16 p. p. (T a rn ó w ) —  W isło k a  4 : 0  ( 4 : 0 ) .
Sam son I I  (T a rn ó w ) B a r-K relb a  1 : 0  ( 1 : 0 ) .

C zęstoch ow a,
5. 7. W a rta  —  R aco via  (R a k ó w ) 4 : 1  ( 2 : 0 ) .
G r a  in te re s u ją c a ,  p r o w a d z o n a  p o d  z n a k ie m  p r z e w a g i  

W a r t y ,  k t ó r a  j u ż  w  p ie rw sze j  p o ło w ię  u z y sk a ła  dw ie  ład n e  
b r a m k i  p rz e z  M a r k o w ic z a  i S z u s t e r m a n a .  P o  p auzie  n a p ie ra  
R a c o v ia  p rz e z  k i lka  m in u t  n a  b r a m k ę  p rz ec iw n ik ó w ,  je d n a k  
b e zsk u te cz n ie .  W k r ó t c e  z d o b y w a  d la  W a r t y  G o ld sz a jd e r  
t rze c ią  b r a m k ę .  P o b u d z e n i  tern  R a k o w ia c y  p r z e p r o w a d z a ją  
ła d n y  a tak ,  u w ie ń c z o n y  h o n o r o w ą  b r a m k ą .  P o d  k o n iec  g r y  
u z y s k u je  W a r t a  c z w a r t ą  b r a m k ę  i t e m  p r z y p ie c z ę to w u je  sw e  
z w y c ię s tw o .  N a  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  z W a r t y  b r a m k a r z  
S ze re r ,  z a ś  z R a c o v i i  F e d e r a k .  S ę d z io w a ł  d o b rz e  p. S ło m ­
c zy ń s k i  ze  S o s n o w c a .

6. 7. V icto ria  —  O rlęta  1 : 2  (o ; o).
Z a w o d y  p o w y ż sz e ,  ro z e g ra n e  n a  o tw a rc ie  b o i sk a  s p o r ­

to w e g o  K. O. S. V ic to r ia ,  b y ły  p r o w a d z o n e  z w ie lk ą  p r z e ­
w a g ą  g o s p o d a r z y .  V ic to r ia  o k a z a ła  się  d r u ż y n ą  lep szą  od  O r ­
lą t  p o d  k a ż d y m  w zg lęd e m ,  c h o c iaż  ą ta k  jej g ra ł ,  a b y  g rać ,  
a  nie a b y  z d o b y ć  p u n k ty .  O r l ę ta  zaś  g ra ły  z w ie lk iem  sz c z ę ­
śc iem  i teimu z a w d z ię c z a ją  sw e  z w y c ię s tw o .  N a j le p sz y m i  
z V ic to r i i i  by l i  Z ie l iń sk i  i U ljar isk i  I,  z aś  z O r l ą t  b r a m k a r z  
W ó jc ik .  S ę d z ia  k p t .  W ó jc ik ,  s łaby .  W . S .

O K RĘG  L W O W Slfr.

L w ów ,
M. T. V. Fiirth (Bawarja)

28. VI. 3 : 2 (0 : 1)
Pogoń.
29. VI. 2 : 3 (1 i 3).

N ie  b y ł  to  s ł a w n y  „ S p ie lv e re in ig u n g  F i i r t h "  w ie lo k ro tn y  
m is t r z  N ie m ie c  — m im o  to  F i i r th ,  k t ó r y  w idz ie l iśm y ,  o k a z a ł  
d r u ż y n ę  d o b r ą  i b a r d z o  s y m p a ty c z n ą .  D o s k o n a le  . f izyczn ie  
f t z w in i ę c i  p rz e d s ta w ic ie le  d r u ż y n y  o d o b r e m  p rz y g o to w a n iu  
l e k k o a t le ty c z n y m .  D o s k o n a ł e  biegi,  s t a r t  do  p i łk i  i o c h o ta  
do  g r y  d a w a ły  im p r z e w a g ę  n a d  p rz e m ę c z o n ą  d r u ż y n ą  P o ­
gon i .  T a k t y c z n i e  b a rd z o  d o b rz y ,  t ech n iczn ie  u s tę p o w a l i  
P o g o n i .  Z a le ty  ich to  o s t r e  s t r z a ły  z k a żd e j  p o zy c j i  (co 
p r a w d a  z b y t  czę s to  niecelne),  dzięki c zem u  w y g r a l i  p ie rw ­
sz e g o  dn ia ,  nie z ra z iw sz y  n a w e t  s to s u n k ie m  2 i 0 n a  k o r z y ś ć  
P o g o n i .  G ra l i  n a  z w y c ię s tw o ,  b a r d z o  a m b i tn ie  i z as łu żen ie  
w y g ra l i  —  o k a z a w s z y  się  d r u ż y n ą  lep szą  o d  n ie ru c h l iw e j  P o ­
gon i .  —  P o z a te m  ta k  k a rn e j  d r u ż y n y  L w ó w  d a w n o  nie w i ­
d z ia ł  a sw o jc m  e le g an c k iem  z a c h o w a n ie m  z d o b y ła  sobie  o p in ję  
n a j s y m p a ty c z n ie j s z e j  d ru ż y n y ,  k t ó r ą  L w ó w  b. r. widz ia ł .

P o g o ń  bez I g n a ro w ic z a  —  p rz e c h o d z i  o b ecn ie  k r y z y s  
sp a d u  w  fo rm ie  i g r a ła  s łabo .  L ep ie j  niżeli n a  z a w o d a c h  
z T ó r e k v e s e m  — je d n a k  b y ł  to  ty lk o  c ień  d aw n e j .

S ze rze j  o  P o g o n i  w  o s o b n y m  liście.
29. V I. Hasmonea —  Czarni i  : 0.
5. 7. Hasmonea —  Reprez. B ielska 5 : 1  (3 : 1).
5. 7. Rudolfshiigel (W iedeń) —  Czarni 9 : 2  (7 : 1).
6. 7. Repr. B ie lska  —  Czarni 2 : 1  (0 : 1).
6. 7. Rudolfshiigel —  Hasmonea 3 : 2  (3 : 1).

Przem yśl.
Przem yśl —  Turcja 3 : 3  (2 : 1).

Z n ie m a łe m  u tę s k n ie n ie m  o c z e k iw a n e  c lou  n a sz e g o  se ­
z o n u  p r z y n io s ło  n a m  se n s a c y jn y  i z n a k o m i ty  sukces .  T u r e c k a  
r e p re z e n ta c ja ,  k t ó r a  z w y ją tk i e m  p r z e g r a n e j  C z e c h o s ło w a c ją  
o d n o s i ło ,  s a m e  su k cesy ,  nie w y n io s ł a  z P o l sk i  an i  jed n e g o  
z w y c ię s tw a .  N ie  d a n e m  im  b y ło  w y g r a ć , ’ w P o l s c e / a  nie 
d u ż o  b r a k o w a ło  i b y l ib y  p rz e g ra l i  z P r z e m y ś le m .

Na boisku.
J u ż  d w ie  g o d z in y  p rz e d  ro z p o cz ęc iem  g r y  p o c zę ły  śc ią ­

g a ć  t łu m y  p u b l iczn o śc i .  J u ż  o godz .  4 p o p o łu d n .  b y ł  p a r t e r  
p rz e p e łn io n y .  W  ś ró d  gośc i  p e łn o  w id z ó w  ze L w o w a ,  S a m ­
bora ,  S t ry ja ,  J a r o s ł a w i a , i t. d. 5 m in .  p r z e d  5- tą  w i ta n i  
h y m n e m  n a r o d o w y m  i b u rz ę  o k la s k ó w  w la tu j ą  n a  b o i sk o  
T u r c y  w  b ia ły c h  spode r ikach  i k o sz u lk a c h  z c z e r w o n y m  p asem  
n a  p ie rs iach ,  p ó łk s ię ż y c e m  i g w ia z d ą  w  ś ro d k u ,  a  w k ró tc e  
p ó źn ie j  r ep r .  P r z e m y ś la  (c ze rw o n e  koszu lk i ,  b ia łe  spodenki) .  
Im ie n ie m  P r z e m y ś la  w i ta  gośc i  p ro t .  K o la n k o w s k i .  O d p o ­

w ia d a  m u  c z ło n ek  e k sp e d y c j i  tu reck ie j ,  a n a s tęp n ie  po  w r ę ­
czen iu  p r o p o r c ó w .  S ęd z ia  p. S c h o r r  da je  z n a k  do ro z p o ­
częcia  g ry .

Przebieg gry.

Turcja: H o m id ,  D ja fe r ,  Ali, C adri ,  I sm c t ,  H a m id ,  M c h m e d  
A le d in ,  H u m t e r ,  Zeki, B edri.

Przem yśl: S c h w a rc ,  H u r ł a  (Pol.),  K u r e k  (C z u w a ) ,  po  poł.  
H e ib lu m  ( H e g .) ,  H u b a r iw ,  P e tz o ld ,  E k e r t ,  M lu c za k ,  D u d a ,  
K o g u t  (P o l . ) ,  W o lf a th o l ,  P o l l e r  ( H e g ) .  '

G rę  r o z p o c z y n a  T u r c j a .  G ra  p o c z ą tk o w o  n e r w o w a  
i c h a r a k te r y s ty c z n a .  O b y d w ie  d r u ż y n y  c iąg le  a u tu ją .  P o w o l i  
u jm u je  in ic ja ty w ę  P r z e m y ś l .  T r ó j k a  p r z e p r o w a d z a  p iękne  
a tak i .  W  7 m in. p ię k n y  p as  D u d a  — W o l f a th o l  —  K o g u t ,  
t e n  o s ta tn i  się  p r z e r y w a  m ija  o b r o ń c ó w  i p a k u je  w ś r ó d  b u ­
rzy  o k la s k ó w

pierw szą bramkę

dla P r z e m y ś la .  T e m p o  g r y  z a o s t r z a  się. K i lk a  s t r z a łó w  
Z ek ieg o  i H u n t e r a  b ro n i  d o sk o n a le  S c h w a rc .  P i ł k a  się p r z e ­
n o s i  z jed n e j  b ra m k i  p o d  d ru g ą .  D u d a  nie n a  sw o je j  p o z y c j i  
g r a  s łabo ,  2 r a z y  p r z e n o s i  n a d  b r a m k ą .  W  33 m in .  K o g r t  
o w ło s  n i e z d o b y w a  d ru g ie j  b ra m k i .  „Ć o  m a  s ta ć  sir, nie 
uc iecze" ,  p o c ie sz a  się  f i lozoficzn ie  m ó j  sąs iad .  I  r z ec z y w iś c ie  
nie uc iek ło .  J u ż  w  d w ie  m in u ty  p ó ź n ie j  K o g u t  w y k o r z y ­
s tu ją c  b łąd  o b r o ń c y  w y p u s z c z a  P o l le ro w i ,  k t ó r y  z d o b y w a  
o b o k  w y la t r j ą c e g o  b r a m k a r z a

drugą bram kę
w  35 m in .  B e z g ra n ic z n y  e n tu z ja z m  o p a n o w u je  p u b l ic z n o ść .  
T u r c y  z a c z y n a ją  g r a ć  o s t r o  i m a ją  o d t ą d  p rz e w a g ę .  D o s k o ­
nale  b ro n ią c y  S c h w a r c  j e s t  z m u s z o n y  p u śc ić  w  40 m in .  s t r z a ł  
A lad in a ,  k t ó r y  u s t a n a w ia  w y n ik

2 : 1
G r a  z n o w u  ró w n a .  O b y d w a j  b r a m k a r z e  m a ją  wie le  r o ­

bo ty .  Je sz cz e  k i lka  a t a k ó w  i k o n iec  p ie rw sze j  p o ło w y .
W  m ie jsce  K u r k a  w c h o d z i  H e i lb lu m .  Z a c z y n a  P rz e m y ś l .  

D u d a  m a  d o s k o n a łą  p o z y c ję  d w a  k r o k i  p rz e d  b ra m ą ,  ale b i je  
b r a m k a r z o w i  w  ręce'. B e d ir  p o d c ią g a ,  fau l  H u b a r i w a  n a  po lu

C o jest

M a n e t o r ?
N ajn ow szym  w yn alazkiem  —  bez 
lodu, b e z  chem ikalji, b ez jak ich ­
k o lw iek  przygotow ań, z a w s z e  g o ­
to w y do użytku, w sz ę d zie  dobrze 

p rzy legający  
Dla u m ysłow o i fizycznie  
ciężko  p racu jących  osób.

D la sp o rto w có w  i kultury ciała. 
P rzy p ielęgnacji chorych, p rzez 
lek arzy  w yp ró b o w an y ł gorąco 

polecany.

to jest

M a n e i a r !
Jeneralne zastęp stw o  na b. zab. pr.

C Z E S Ł A W  J A N IC K I
Poznań, K w iato w a  12. 

który udziela  inform acji i przyjm uje 
p i ś m i e n n e  zam ów ien ia.



k a rn em .  S ę d z ia  d y k tu je  r z u t  k a rn y ,  k t ó r y  w y k o r z y s tu j e  H u n ­
ter ,  w 4 min.

2 : 2.

W  7 min. p o  p r z e b o ju  K o g u t  b i je  w aut.  W o l n y  p r z e ­
ciw  T u rc j i ,  b ro n i  H a m id .  Z c e n t r y  M e n c z a k a  do  W o l f s -  
th a la ,  o d b i ja  p ięśc ią  H a m id .  W  m in u tę  p ó źn ie j  b ro n i  S c h w a rc  
d w u k r o t n i e . s t r z a ły  H u n t e r a  n o g ą  a t r ze c i  p a ru je  n a  róg . 
W  17 , 21 i 23 m in.  p rz e b o je  M e n c z a k a  k o ń c z ą  się  a u tam i.  
P r z e m y ś l  puch n ie ,  a in ic ja ty w ę  u jm u je  T u r c j a .  J e d e n  p r z e ­
bój M e n c z a k a  o m a l  nie k o ń c z y  się  b r a m k ą ,  je g o  c e n t r a ,  o d ­
b i ja  się  o d  s łu p k a  a W o l f s th a l  d o b ie g a ją c y  s t r z e la  w  aut.  
C e n t r ę  B e d r ie g o  o d b i ja  H u b a r i w  rę k o m a ,  d ru g i  k a r n y  z a m ie ­
n ia  w  37 min. H u n t e r  w

3 bram kę.

P r z e m y ś l  nie re z y g n u je  ze z w y c ię s tw a .  S zy b k ie  k o m b i ­
n a c je  D u d a ,  K o g u t ,  P a l le r ,  o b r o ń c a  fau lu je .  Z n o w u  rz u t  
k a rn y .  W y k o n u je  go  w 39 m in . D u d a  i u s t a n a w ia  r e z u l ta t

3 : 3,
k t ó r y  ju ż  p o z o s t a j e  do  k o ń c a .  K o ń c o w y  ten  w y n ik  p rz y jm u je  
p u b l ic z n o ść  h u c z n e m i  o k la sk am i .

O c e n a  g r y  i g raczy .

O b y d w ie  d r u ż y n y  z iśc i ły  w  z u p e łn o śc i  p o k ła d a n e  
w  n ich  nadzie je .  B o r d z o  d o b rz e  k o m b in u ją c e j  d ru ż y n ie  t u ­
reck ie j  p r z e c iw s ta w i ł  P r z e m y ś l  d r u ż y n ę  a m b i tn ą  i o f ia rn ą ,  
k t ó r a  w e sz ła  do  w a lk i  z s e rc e m  i z ap a łem .  U  T u r k ó w  był 
n a j l e p s z y  lew y  s k r z y d ł o w y  B ebri ,  k t ó r y  sob ie  d a w a ł  z n a ­
k o m ic ie  r a d ę  z H u b a r i m e m ;  z n a k o m i ty  tec h n ik  i t a k t y k  H u n ­
te r ,  k t ó r y  j e d y n ie  z aw o d z i ł  w s t rz a łac h ,  i w reszc ie  D ja fe r  
i Zeki.

W  r e p re z e n t a c j i  P r z e m y ś la  z n a k o m i ty m i  by l i  S c h w a rc  
i H u r ł a ,  b a r d z o  d o b r y m  b y ł  K o g u t ,  E k a r t  i P e c o ld .  K u r e k  
g ra ł  w  p ie rw sze j  p o ło w ie  z o g r o m n ą  t r e m ą ,  H e ib lu m  b y ł  od  
n ieg o  o ca łą  k lasę  lepszy. D u d a  na  sw ej  p o z y c j i  b y ł  s łab y m .

S ę d z io w a ł  zn ak o m ic ie  p. S c h o r r .  K . T a u b .
F iirth  —  P o lon ia  5 : 4  ( 4 : 3 ) .
T o re k v e s  —  Pcflonia 4 : o (3 : o).
O b y d w a  m ecze  nie b y ły  z a jm u ją c e m i .  P o  F u rc ie  s p o ­

d z ie w a n o  się  lepsze j  g r y  i ty lk o  szczęśc iu  z a w d z ię c z a ją  go-  
sście ,  że  P o lo n ia ,  w y s tę p u ją c a  ty lk o  z 6 rez., p ie rw e j  nje 

z w y c ię ży ła  ich.
W  d ru g im  dn iu  g r a  r ó w n ie ż  n u d n a .  P o lo n ia  się  o sz c zę ­

d z a ła  na  z a w o d y  z K o n s ta n ty n o p o le m .
Sturm  —  P o lo n ia  I I  i I I I  1 : 1  ( 0 : 0 ) .
Szturm  —  C zu w aj r : o ( 0 : 0 ) .
W y n ik i  p o w y ż sz e  nie p r z y n o s z ą  w ca le  S t u r m o w i  biel­

sk ie m u  z aszczy tu .

Jarosław .
6 . V II . S .  K . S . J a r o s la y ia  —  Ż. T .  G . f. „ D r o r " .  2 : 2  ( 0 :2 ) .
Z a w o d y  r e w a n ż o w e  o m is t rz ,  ki.  C. B o isk o  „ Ł ą c z n o śc i " .  

P r z e d  sęd z ią  p. W o h l m a n e m  s ta ją  d r u ż y n y  w  n a s t ę p u ją c y c h  
sk ła d a c h :  J a r o s la v ia :  A re n d ,  K u n z e k ,  K r ó l  I I ,  K o s m u lsk i ,  
W aleszczy risk i ,  G ro n g le w sk i ,  K r ó l  I,  C h ru sz c z ,  G a łu sz a ,  
K ra l l  I I ,  K o łc z .  D r o r: H e f fe r ,  B o rg e n ,  G e ib er ,  M e tzg e r ,  
K u rz w e i l ,  W a r s c h e r ,  S an d ig ,  L u d m e r ,  B ro c h ,  R o sen fe ld ,  
S c h o r .  P r z e d  p a u z ą  m a  p r z e w a g ę  D. p o  pauzie  J .  P o ­
m o c  J.  za  s ła b a .  W  3‘ u z y sk u je  L u d n e r  (D) g o la  d la  sw y ch  
b a r w  (z rogu) .  W  5‘ p ó źn ie j  p rz e b ó j  B r o c k a  (D) i d ru g i  gol 
s iedzi.  P o  p auzie  D. o p a d a  n a  s i łach , a  w te d y  s t rz e la  J.  2 
g o la  w  23‘ i 35‘ (K r a l l  T I ,  G a łu sz a ) .  D o  k o ń c a  g r a  o sp a ła  
R o g ó w  3 : 3' P u b l ic z n o śc i  wiele .

O K RĘG  W A R SZ A W SK I. 
W arszaw a,

6. 7 . Ł T G S  ( Ł ó d ź  —  L e g ja  1 1  :0  (4 : 0).

O K R ĘG  W ILEŃSKI. 
W ilno.

28. 6. Id rottsforenin gen  K am raterna (A b o -F in lan d ją) —  
W ilja  4 : 1  ( 1 : 1 )  29. 6. 1 : 1  (o : 1).

K a m r a t e r n a  p o z o s t a w i ł a  w W iln ie  b. d o b re  w rażen ie .  
P r o w a d z i  g r ę  w  b a rd z o  o s t r y m  tem pie .  J e s t  to  d ru ż y n a

z g ran a ,  o d o s k o n a ły m  b ieg u  i s t a rc ie  do  piłki.  W  d ru g im  
d n iu  w iln ian ie  g ra l i  b. a m b i tn ie  i u z y sk a l i  b. z a s z c z y tn y  w y ­
n ik  z  j e d n ą  z c z o ło w y c h  d r u ż y n  f in lan d zk ich .  B r a m k i  d la  
W iln ia n  z d o b y l i  L e s z c z y ń s k i  i M ack iew icz .

28. 6. W a rszaw ian k a  —  M akkabi 3 : 0  ( 2 : 0 ) ,
29. 6. W a rszaw ian ka  —  1 p . p. leg . 2 : 3  (o : 3).
S o b o tn ie  z w y c ię s tw o  p r z y o a d ło  W a r s z a w i a n c e  s t o s u n ­

k o w o  ła tw o ,  w o b e c  s łabej  g r y  M a k k a b i .  J e d n ą  p o c z ą tk o w o  
u z n a n ą  b r a m k ę  u n iew aż n i ł  sęd z ia  p. K a s w in e r ,  po  p rz e k o n a n iu  
się, że s k r z y d ło w y  g o śc i  c e n t r o w a ł  z au tu .

W  n iedz ie lę  z a s łu ż en ie  w y g r a ł  1 p. p. leg., b. a m b i tn ie  
g ra ją c y .  P o  p o z y s k a n iu  n o w y c h  g r a c z y  i p rz e jśc iu  sp a d k u  
f o r m y  p r z e d s t a w ia j ą  się  z n ó w  w o js k o w i  b. dobrze .  K -i.

5. 7 . V .  S . S p o r t '( m is t r z  E s to n ji)  —  W il ja  2 : 0  ( 0 :0 ) .

6 . 8 . W il ja  —  V .  S . S p o r t  1 : 1  ( 1 : 0 ) .

W . M. G D A Ń SK .
P r e u s s e n  — S c h u p o  3 : 1  ( 2 : 0 )  o p u h a r .
V. f. L .  — O s tm a r k  2 : 0  (2 : 0) o p u h a r .

ZA G R A N IC A .

Niemcy.
S c h ó n la n k e  (T r z c ia n k a ).

29. V I . S . V .  „ H e l la s “  (T r z c ia n k a )  K . S . „ C z a r n k ó w "  3:3  (1:0 ).

S p o tk a n ie  m ię d z y n a r o d o w e .  M eez  r e w a n ż o w y  r o z g r a n y  
z m is t r z e m  o k r ę g o w y m  w  T rz c ia n c e  z a k o ń c z y ł  się  z a s z c z y tn e m  
dla  K .  S. „C & arn k ó w " w y n ik ie m  r e m iso w y m .

D r u ż y n a  n iem iec k a  p o  p rz e g r a n e j  w  C z a rn k o w ie  s t a n ę ła  
w n a js i ln ie s z y m  sk ład z ie  i g ło s i ła  n a p r z ó d  g ład k ie  z w y c ię s tw o  
n a d  C. ki.  d r u ż y n ą  p o lsk ą .

D r u ż y n a  c z a r n k o w s k a  p o m im o  słabe j  linji p o m o c y  (d w ó c h  
r e z e rw )  g r a ła  b a r d z o  o f ia rn ie ,  a ś w ie tn y  na  całe j  linji  n a p a d  
z d o b y ł  w s z y s tk ie  t r z y  b r a m k i  z p r z e b o ju .

N ie m c y  dzięki  lepsze j  te c h n ice  i sile f izy czn e j ,  k t ó r f j  
n a d m ie rn ie  u ży w al i  miel i  c h w i la m i  z n a c z n ie js z ą  p rz ew a g ę ,  
iecz z a k u s y  ich n iw e c z y ła  d o b r a  o b ro n a ,  a  w  s z c z e g ó ln o śc i  
lew y,  o ra z  b r a m k a r z  D a n k o w s k i  k t ó r y  w  b ież ąc y m  sezo n ie  
s ta le  się  p o p r a w ia  i o s ię g n ą ł  w y s o k ą  k lasę .  . W y r ó w n u j ą c ą  
b r a m k ę  s t rze l i ł  S. V. „ H e l l a s "  z k a rn e g o .

S ędz ia  z P i ł y  dz iw n ie  s ł a b y  nie o d g w iz d y w a l  sp a lo n y c h .
P u b l icz n o ść ,  k t ó r a  p o d z iw ia ła  k o m b in a c y jn ie  s z y b k ą  g r ę  

P o la k ó w  z e b ra ło  się  z p o w o d iń o b c h o d u  K r i e g e r v e r e in u  n iew ie le .
N a d m ie n ić  w y p a d a ,  iż n i e k tó r z y  g r a c z e  S. V .  „ H e l l a s "  

ro z g o ry c z e n i  w y n ik iem ,  nie z a c h o w y w a l i  się  ja k  s p o r t s -  
m eni ,  i dąży l i  n a w e t  do  p rz e d łu ż e n ia  g r y  na  co  „ C z a r n k ó w "  
nie w id z ia ł  p o t r z e b y  się  zgodzić .

K a r ls r u h e . 29.6.  1. F .  C. N i i r n b e r g  — S tu t tg .  K i r c h e r s  1 :0. 
F in a ł  o  p u h a r  po ł .  n iem . Zw. P .  N .

D r e z n o . 29. 6 . G u ts .  M u t s —T e a m  o lim p.  E g ip tu  2 :0  (0 :0 ) !
H am b u rg . 6.7 .  PI. S. V. — A l to n a  93 0 : 3  (0: 0)!

LEKKA ATLETYKA.
C zęstoch ow a,

D n ia  29 c z e rw c a  u rz ą d z i ł  C. K . S. W a rta  w e w n ę trz n e  
z a w o d y  l e k k o -a t l e ty c z n e ,  n a  k tó r e  z ło ż y ły  się: p ięc iobój  
jp n jo r ó w  i p ięc iobój  o l im pijsk i.

P ięcio bó j jun jorów .
B ieg  60 m tr.: 1) M e je r  8,4 sek.;  2) S to k m a n  8,6 sek.;  

3) K o ż u s z n ik  i S z ta jn ic  po  8,9 sek. ( P o z a  k o n k u r s e m  S t o k ­
m a n  8,2 sek.

Skok w  daj: 1) K o n  4,82 ; 2) S t o k m a n  4,52 ; 3) M e je r
4,49-

Sk ok  w  z w y ż : 1) K o n  1 .3 9 ; 2) S t o k m a n  i M e je r  po
1 ,32 ; 3) K o ż u sz n ik ,  S ie m ia ty c k i  i S ta jn ie  po  1 ,22 .

R zu t kulą: 1) S to k m a n  9,3 5 ; 2) K o n  8,72 ; 3) S t a j ­
nie 8,13 .

B ieg  800 m tr.: 1) Stokm an 2 m in 30,2 sek.; 2) K o n ;
3) Stajnie. N a g r o d y  o t r z y m a l i :  S to k m a n ,  K o n  i S ta jn ie .

/



Pięciobój olimpijski.
Bieg 200 mtr.: i) Szmaragd 24,8 sek.; 2) Weksler i Szu- 

sterman po 27,2 sek.; 3) Broniatowski 27,4 sek.
Rzut dyskiem: 1) Weksler 26,50; 2) Kornbrot ^>19;

3) Szmargd 22,00 >
Rzut oszczepem: 1) Kornbrot 32,20; 2) Goldszajder

27,68; 3) Szerer 23,65.
Skok w dal: 1) Weksler 5,12; 2) JCorńkrot 5,09;

3) Szmaragd 5,03. (Poza konk. Szmaragd 5,30).
Bieg 800 mtr.: 1) Szmaragd 2 min. 33,8 sek.; 2) Szuster- 

man; 3) Weksler.
Nagrody otrzymali: 1) Weksler, 2) Szmaragd, 3) Korn­

brot, 4) Goldszajder, 5) Szysterman. W. S.

W Nowym Jorku odbył się dziesięciobój o mistrzostwo, 
które zdobył Osborne, osięgając 7377 punktów z następują- 
cemi wynikami: 100 mtr. 11,9 sek.; skok w dal 6,91 mtr.;
rzut kulą 11,76 mtr.; skok w z wyż 1,88 mtr.; 400 mtr. 53,9 sek.; 
110 mtr. z plotkami 15,8 sek.; rzut dyskiem 34,62 mtr., skok 
o tyczce 3,65 mtr.; rzut oszczepem 47,57 mtr.; 1500 mtr. 
4,49 min. Osborne jest faworytem w dziesięcioboju na 
Olimpjadzie.

W Kopenhadze Henry Petersen w skoku o tyczce osię- 
gnął 4 mtr.

T E N N I S .
Mistrzostwa świata.

Londyn. 30. 6. Gra pojedyńcza panów. La Coste (Francja)
— Washer (Belgja) 6 :1, 5 :7, 6 :4,- 6 : 2. W grze podwójnej 
pań i panów para Borostra — Lenglen bije parę Poland — 
Miss Tyrrl 6 :2, 6 :3, W grze poj. pań 4 runda gry Lenglen
— Miss Ryan była sensacją. Lenglen drugi set przegrała 
w stosunku 6:8. Jest to od roku 1919 pierwszy set, który 
przegrała. Wyniki są następujące: Lenglen — ,,Ryan 6 : 2, 
6:8, 6 : 4 ; Mc. Kane (Anglja)— Jessup (Ameryka) 6 : 1, 6 : 3. 
Helen Wills-Colgate 6 : 1, 6 :0. Widzów 250001!

i. 7. Gra poj. panów. Williams (Ameryka) — Kings-
c.ote (Anglja) 5 :7, 6 :4, 6 :3, 6 :4. Raymond (Poł. Afryka) — 
Washbourne (Ameryka) 6 :0, 5 :7, 17 :15. Ostatni set jest 
najdłuższy który na tegorocznych zawodach rozegrano. 
Lenglen zrdalszych walk w grze poj. jak i grze podwójnej 
niusiała zezygnować z powodu choroby.

3. 7, Do finału w grze poj. pań przechodzą Mc. Kane 
(Anglja) i Helen Wills (Ameryka). Ostatnia w wczorajszej 
grze pobiła zawodniczkę angielską 6 :1 ,  6 :2 .

4. 7. Gra poj. panów: La Coste (Francja) —  Williams 
(Ameryka) 6 : 1, 3 : 6, 6 : 2, 6 : 3. Borotra (Francja) — Ray­
mond (Poł. Afryka) 6 :2, 6 :4, 7 :5. W finale zmierzą się La 
Cdste i Borotra. Jest to od roku 1877 w którym odbył się 
pierwszy turniej o mistrzowstwo świata, pierwszy raz, gdzie 
dwuch francuzów walczy o tytuł mistrza świata, który do­
tychczas zawsze zdobyli Anglicy.

Gra poj. pań. Mc. Kane (Anglja) została mistrzynią 
świata, bijąc Hellen Wills (Ameryka) 4 :6, 6 :4, 6 :4.

5. 7. W grze poj, panów mistrzostwo świata zdobył 
Borotra bijąc La Coste 6 : 1, 3 : 6, 6 : 1, 3 :6, 6 :4.

Gra podwójna pań. Para Helen Wills, Miss Wightman 
(Ameryka) — Miss Mc. Kane, Miss Cowcll (Anglja) 6 :4, 6 : 4.

WIOŚLARKA.
Przebrzmiały echa ostatnich regat i cisza zapanowała 

w środowiskach wioślarskich. Cisza, lecz nie ta spowodo­
wana lenistwem czy wstecznictwem, ale ta, wśród której 
czyni się ostatnie wysiłki przygotowania do bliskich już 
mistrzostw wioślarskich.

Ustały wycieczki, minęły wianki i noce świętojańskie, 
a nadszedł czas pełen twardej i nieugiętej pracy.

W  dniach 2 i 3 sierpnia r. T>. odbędą się regaty mi­
strzowskie, wszechpolskie na Brdyujściu w Bydgoszczy. Zbli­
ża się clou sezonu wioślarskiego, nadchodzi termin, gdzie zdać 
będzie trzeba egzamin z całorocznych doświadczeń, wysił­
ków i prac przygotowawczych. Ciche nadbrzeże Brdyujścia 
zaroją się od elity wioślarskiej, która przybędzie z wszyst­
kich krańców Rzeczypospolitej, by zadokumentować swoją 
żywotność i walczyć o palmę pierwszeństwa, o laury!

Ujrzymy więc liczne drużyny Warszawy — przybędą 
załogi Krakowa. Bedzie Poznań. Bydgoszcz i Toruń. Nie 
omieszkają zawitać i mniejsze Towarzystwa z Kalisza, Wło­
cławka, Płocka, Łomży, Ostrołęki, z.nad Gopła, Konina i inne.

Na miejscu regat tuż przy mecie ma stanąć stała kryta 
trybuna ku wygodzie publiczności. Prezydent Rzeczypospo­
litej uświetnić chce swoim przyjazdem dzień rozgrywek, a z 
tem większą ambicją walczyć będą załogi.

Tylko- jeszcze organizacja zawodów (a z nią związany 
rozkład programu — który dotąd jest fatalny) powinna stanąć 
na wysokości zadania, a minie dzień — dla naszego wio­
ślarstwa chwalebny.

Łuck.
W  zeszłym roku powstała nowa placówka wioślarska 

na Kresach... w Łucku.
Benjaminek wśród Tow. Wioślarskich zaczyna się ru­

szać. Z okazji .„Sobótek" urządzono bieg jedynek ze- ster­
nikiem, który była zwyciężyła osada „Sokoła" Łuckiego 
(wioślarz —- Brodzki — ster. Rybij). Cieszymy się nadzieją, 
że zczasem zawodnicy tego Towarzystwa pomnożą szeregi 
naszych wioślarzy.

PŁYWANIE.
„Międzymostowy wyścig pływacki" organizowany przez 

T. S. Unja. Poznań, odbędzie się nieodwołalnie w niedzielę 
dnia 13. lipca r. b. o godz. 12. Z uwagi na pierwszą tego ro­
dzaju imprezę sportową w Poznaniu, przedłuża się termin zgło­
szeń do 10. b. m. Zgłoszenia należy, przesyłać jak dotychczas 
p. adr. Paczkowski ul. Łąkowa 10. z dołączeniem wpisowego 
w wysokości 2 zł.

Zbiórka zawodników 1 godzina przed rozpoczęciem wy­
ścigu w szałasie Pozn. Tow. Wiośl. „Tryton" przy ul. Rze­
cznej.

Dotychczas zgłosiło się przeszło 60 zawodników, w czem 
również kilka kobiet. W konkurencji zawodniczą pływacy 
zamiejscowi, jak z Krakowa (A. Z. S.) z Warszawy i t. d., 
wobec czego zapowiada Się powyższy wyścig nadzwyczaj 
ciekawie.

Nagrodę wędrowną ufundowała znana firma samocho­
dowa „Robur".

Nagroda stanie się własnością zawodnika wtenczas, o ile 
zdobędzie takową trzy r a zy , niekoniecznie z rzędu. Prócz 
tego, kilku następnych pływaków, otrzymują pamiątkowe 
żetony. Sekcja Pływacka T. S. Unja.

„ M I Ę D Z Y M O S T O W Y  W Y Ś C I G  P Ł Y W A C K I M
na W arcie na przestrzeni między mostem w Starołęce a mostem Nowym (Miasteczko) (najdogo­
dniejszy punkt obserwacji na wyspie, vis a vis łazienek miejskich oraz z Nowego mostu)
odbędzie się nieodwołalnie w niedzielę dnia 13 b. m. o godz. 12-ej w poł.
Zgłoszen ia można sk ładać jeszcze  do dnia 10. b. m. z dołącz. 2 zł. w pisow ego p. adr. Paczkow ski, Łąkow a 10. 
Zbiórka zawodników 1 godz. przed w yścig iem  t, j. o 11-ej w sza łasie  Pozn. Tow. W iośl. „T ry to n 11 przy ul. Rzecznej.

Sekcja pływacka Tow. Sport. „Unja“.



B O K S .
Mistrz Europy w wadze ciężkiej Erminio Spalla został 

w Nowym Jorku pokonany przez amerykańskiego mistrza 
wagi półciężkiej Genny Tunney. Już od pierwszej rundy 
amerykanin był w przewadze. W 7 rundzie sędzia przerwał 
walkę na korzyść Tunney‘a.

Mistrz świata w wadze półśredniej Harry Greb pokonał 
Ted Moore — Anglja w łb rundach na punkty.

Walka Tom Gibbons —  Jack Bloomiield odbędzie się 26 
lipca w Wimbley pod Londynem.

Walka ,Ted Kid Lewis —  Brown, która odbyła się 3. 7. 
w Londynie na 20 rund, skończyła się zwycięstwem Lewis‘a 
na punkty.

Bloomiield pokonał Hake w 8 rundzie k. o. Hake 
w stanie bezprzytomnym musiano oddać do szpitala.

Do zawodów bokserskich na Olimpjadę nadeszło 200 
zgłoszeń, Zawody rozpoczynają się 15 lipca w Cirque 
de Paris.

LIST Z SZWECJI.
Stockholm, dnia 29 czerwca 1924 r.

Reprezentacja Niemiec północnych —  kombinowana dru­
żyn*, m. Malmo 2 : 1  (1 : 1).

“  Dnia 22 b. m. odbyły się w Malmó zawody piłki nożnej 
między drużyną reprezentacyjną Niemiec północnych a dru­
żyną kombinowaną miasta Malmo, zakończone porażką dru­
żyny szwedzkiej w stosunku 2 : 1, do przerwy 1 : 1.

Do pauzy obydwie drużyny grały równo i pokazały wy­
soką klasę, po przerwie dopiero zauważyć można było 
osłabienie; gra toczyła się przy lekkiej przewadze Niemców.

Edwin Wide, olimpijczyk szwedzki, odbył dzisiaj bieg 
próbny na przestrzeni 10 000 metrów, na którym osiągnął 
doskonały czas 31'07 ; przestrzeń pierwszych 5 000 przebiegł 
on w 15T8 min. Szwedzi pokładają nadzieję osiągnięcia 
„placement", prawdopodobnie III  miejsca, na dłuższe mety 
w Paryżu, a w biegu terenowym przepowiadają sobie nawet 
zwycięstwo.

LIST z PARYŻA.
Paryż, dnia i-go lipca. 1924 r.

Tour de France —  Gran Prix m. Paryża w Londchamp 
i Grand Prix m. Paryża w  Vincennes —  Coup Michelin‘a —

V III. Olimpjada.

Tour de France zajmuje głowy młodzieży sportowej, 
ba! nie tylko młodzieży, lecz nie przesadzę, gdy powiem, że 
całej Francji.

W prasie sportowej sprawozdania z tego „Tour“ zaj­
mują więcej miejsca niż sprawozdania z innych dziedzin 
sportu. Dotychczas przejechano tylko 5 etapów, więc nie ma 
jeszcze mowy o przypuszczalnym zwycięzcy, prowadzi na- 
razie Bottecchia (Włoch) mając najlepszy czas — 81 g. 29*11".

Dziś dojechali cykliści dó gór Pirenejskich, po prze­
byciu których objawią się dopiero kandydaci na pierwsze 
miejsca, bo obecnie1 jeźdźcy trzymają się przeważnie w gru­
pach po 60 i 30 osób, a podczas przeprawy przez trudną 
drogę górską, jak zwykle, rozbiją się te grupy na mniejsze 
a przytem zaczną wyrywać się naprzód „asy pedałów" ma­
jący rutynę takiej jazdy. Pozostawmy narazie cyklistów w ich 
ciężkiej drodze i powróćmy do Paryża...

W  niedzielę 29-goi czerwca odbyły się dwa wielkie; świę­
ta sportowe: Grand Prix miasta Paryża na polu wyścigowym 
w Longchamp i jednocześnie finał Grand P rix miasta Paryża 
w Vincennes dla cyklistów: profesjonałów i amatorów.

W Eongchamp wygrał koń Transvaal bijąc rekord szyb­
kości, przebywając 3000 mtr. w 3 ‘ i i “8 / i o o  i rekord zdobytej 
nagrody, bo... „tylko" fr? 548.450.—! !! Do tych dwóch re­
kordów dochodzi jeszcze trzeci: — sprzedano biletów wejścio­
wych na przeszło 800 tysięcy franków (Olimpijski finał piłki 
nożnej dał 520 tysięcy franków!!!).

Vincennes nagrodę dla profesjonałów zdobył Schilles, 
dla amatorów — Michard.

Poniedziałek 30 czerwca, byfcostatnim dniem wyścigu 
lotniczego „L a Coupe Michelin". Czterech lotników skorzy­
stało z pięknej pogody i wyruszyło na zdobycie tego puharu. 
Jednak tylko porucznik Arrachart zdążył wykonać warunki 
tego przelotu — przelatując przestrzeń 2835 kim. w 19 g. 
22*26".

Wszystko to bardzo ładne i piękne powie czytelnik, lecz 
dlaczego ani słowa o V III  Olimpjadzie? — właśnie teraz 
także kilka słów o niej; w danej chwili idą zawody w strze­
laniu, szermierce i polo konne; lecz frekwencja publiczności 
jest minimalną; na zawody te uczęszczają jedynie zawodni­
cy, reporterzy, ci którzy mają bezpłatne wejścia, no... i nie­
wielka garstka ciekawych cudzoziemców — bo „clou" Olim­
pjady — lekka atletyka — niebawenj się rozpocznie a narazie 
wiadomem jest tylko — kto przyjechał i gdzie się zatrzymał. 
Lecz o tem w następnym liście. Wuge.

Szwecja —  Egipt.

® Porażka drużyny egipskiej 5 : 0 $  : 0).
W niedzielę, dnia 29 czerwca, rozegrane zostały w Sta- 

djonie stockholmskim w obecności 17 000 widzów zawody 
międzypaństwowe drużyn reprezentacyjnych piłki nożnej 
Szwecji i Egiptu, które zakończyły się zwycięstwem Szwedów 
w stosunku 5 : 0, do przerwy 4 : 0.

Szwedzi przegrali losowanie i rozpoczynają grę przeciw 
wiatrowi i słońcu, przenosząc odrazu piłkę na pole drużyny 
egipskiej na którem, za wyjątkiem kilku sporadycznych prze­
bojów, aż do przerwy pozostają. W 14 minucie pada z po­
dania Rydell‘a prawego łącznika, pierwsza dla Szwedów 
bramka, strzelona przez Keller‘a, lewego łącznika. Szwedzi 
atakują w dalszym ciągu i w 23 minucie chwyta Rydell 
piłkę, omija obronę i bije ostry strzał przyziemny, który 
oczywiście aitkwił w siatce. Gospodarze prowadzą zatem 2 : 0, 
ale już w niespełna 2 minuty potem pakuje Rydell po rzucie 
z rogu 3-cią bramkę dla swych barw. Nie trzeba jednakże 
długo czekać, bo w 27 minucie, Rydell, przeprowadzając na 
własną rękę atak i przedzierając się przez obronę egipską, 
dobiega pod bramkę i z prawej strony strzela swą 3-cią, 
a dla Szwecji już 4-tą bramkę. Dopiero w 35 minucie Lind- 
berg, bramkarz szwedzki, miał sposobność okazania swej 
zdolności. Ślicznie przeprowadzony przez Egipcjan atak nie 
został uwieńczony bramką.

Po pauzie Szwedzi, mając zapewnione zwycięstwo, by­
najmniej się nie nadwyrężają. Raz po raz zauważyć można 
niebezpieczny przebój Egipcjan, który jednak zawsze uda­
remniony przez obronę, szwedzką, mającą zresztą znacznie 
więcej do czynienia aniżeli przed przerwą, względnie przez 
doskonale tego dnia usposobionego bramkarza szwedzkiego. 
Teraz daje się zauwazyć chwilowa przewaga drużyny egipskiej. 
W jedenastej minucie po przerwie przeprowadza Bromesson 
(prawy skrzydłowy) z Rydell‘em atak i ostatni z nich strzela 
piątą i ostatnią bramkę dla Szwecji. Czas ubiega i zbliża 
się koniec zawodów, i mimo silnych i częstych ataków dru­
żyny egipskiej rezultat nie ulega zmianie. Szwecja odniosła 
zwycięstwo, Stosnnek rogów 12 : 4 (6 :1 )  na korzyść
Szwedów.

W  drużynie szwedzkiej wyróżnili się przedewszystkiem 
Rydell (króry n. b. sam strzelił 4 bramki dla Szwecji), oraz 
środkowy 'napastnik Kauffeld, zaś w drużynie egipskiej 
wprost fenomenalny lewy obrońca, murzyn Ahmed Salem, 
oraz prawy łącznik Ali Riad. Do porażki Egipcjan przy­
czynił się w dużej mierze ich flegmatyczny bramkarz.

Sędziował Sophus Hansen z Kopenhagi.
„

Dziś 29 b. m. pokonała Landskrona Boli och Idrotts- 
salllskap w Landskrona zeszłorocznego mistrza Danji „Frem"
z Kopenhagi w stosunku 6 : 1.



W to r e k ,  d n ia  1 l ipca  1924 r.

E g ip t  —  T ig r a r n a  4 ; 3 (1  : 1).

J e d e n a s t k a  e g ip s k a  r o z e g r a ła  dz iś  sw ó j  d ru g i  m ecz  
w  Szw ecj i ,  t y m  ra z e m  z t a k  z w a n y m i  „ T i g r a r n a " ,  r e k r u tu j ą c y  
się  z g r a c z y  r ó ż n y c h  k lu b ó w  piłk i  n o ż n e j  w  S to c k h o l rn ie ; 
M ecz  z a k o ń c z y ł  sią  w y g r a n ą  E g ip c j a n  w  s t o s u n k u  p o w y ż e j  
p o d a n y m .

G r a  b y ła  b a r d z o  in te re s u ją c a  z p o w o d u  r ó ż n y c h  sił o b u  
d r u ż y n  i d o p ie ro  w  2 m in u ty  p rz e d  o d g w iz d a n ie m  z a w o d ó w  
u z y sk a l i  E g ip c j a n i e  s w ą  zwycięslcą  b r a m k ę .  S te f .

( F o to g r a f je  ze Szw ec j i  w  p r z y s z ły m  n u m e r z e  — Red.) .

KRONIKA.
K a łu ża  (C ra co y ia )  t r e n u je  d r u ż y n ę  T a rn o v i i .

A m a to rzy  p r o w a d z ą  w  m is t r z o s tw ie  W ie d n ia .

N iirnberg j e s t  obecn ie  j e d n ą  z n a j l e p sz y c h  d r u ż y n  k o n ­
ty n e n tu .

O rth  M. T . K . b ędzie  n a d a l  g ra ł  w  b a r w a c h  sw eg o  
k lubu .

Ł azarsk i (C ra co v ia )  z d o b y ł  m is t r z o s tw o  sz o so w e  P o lsk i .

T ero k ve s  o d n ió s ł  n a  i i  s p o tk a ń  w  P o l s c e  ty le ż  z w y ­
c ięs tw .

M uller O sw ald  ( U n io n - Ł ó d ź )  z o s t a ł  w y z n a c z o n y  n a  sz o ­
so w e  w y śc ig i  n a  O l im p ia d z ie ,  d o k ą d  u d a je  się  17 b. m.

H akoah (W iedeń) r o z e g r a  w  Ł o d z i  z a w o d y  ró w n ie ż  
z Ł T S G .

P olon ia  s to łe c z n a  u d a je  się  n a  t o u rn e e  n a  w sch ó d ,  gdz ie  
g o śc ić  będzie  p o d c z a s  w y s t a w y  p o lsk ie j  w K o n s t a n t y n o p o lu .

ZAGADKA.
Z n iże j  p o d a n y c h  sy la b  u t w o r z y ć  32 s ło w a ,  k tó r y c h

p ie rw sze  li te ry ,  c z y ta n e  z g ó r y  do  do łu ,  d a d z ą  n a m  n a z w ę
po lsk ie j  in s ty tu c j i  sp o r to w e j :

a —  a r  — b e r g  —  b ro  —  bu  — by  — b y  —  ca —  će
—  ce — c h a r  — c ła w  —  czy k  — de — d e r  —  e —  g a  —
g n a  — go  —  h a  —  h a m  — i — i — i —  il —  is — is — is
—  ju  — k a  —  k a  —  k e r  — ki — k o n  —  k r a  — ku  — ku  — 
k y  — las  — le —  li —  lin —  la  — lec —  m a  —  m a  — m a r
— m a t  —  m o  —  m o r  — n a  — na  — n a  — na l  —  ni —  no
—  0 — 0 — o u t  — pa  — pe —  pi —  r a d  —  r u g  — ru n  — 
si —  ski —  sla  — sp r in  — s ta  — ta  — ta n  —  te r  — t h u n
— to  — to  — to n  — to n  —  t r y  — tu s  — ty  — v en  —  v e r
— w a  —  w ic z  —  tvik — w r o  — y m  — zi.

P o s z c z e g ó ln e  s ło w a  o z n a c z a ją :
1. W y r a z  te c h n ic z n y  p r z y  p i łce  n o ż n e j ;  2. czę ść  sk ł a d o w a  

d r u ż y n y  p i łk a r sk ie j ;  3. s ł a w n y  sz a c h i s ta ;  4. z n a n y  sędz ia  f r a n ­
cu sk i  ( fu tbo l) ;  B. u rz ą d  w  o rg a n iz a c j i  sp o r to w e j ;  6. o l im p i jsk i  
f u tb a l i s t a  eg ip sk i ;  7. w y b i tn y  ły ż w ia rz  p o lsk i ;  8. w y ra z  t e c h ­
n iczn y  p r z y  jeźdz ie  k o n n e j ;  9. k lu b  sz k o c k i ;  10. k o la rz  p o lsk i ;
11. s ł a w n y  ły ż w ia rz  f in la n d zk i ;  12. k lu b  an g ie lsk i ;  13. część  
s t a d jo n u ;  14. k lu b  h isz p ań s k i ;  IB. z n a n y  b o k se r  p o l sk i ;  16. g a -  
łęź s p o r t o w a ;  17. k lu b  czesk i ;  18. in s ty tu c j a  sp o łe cz n a ,  b a rd z o  
p r z y c h y ln a  d la  s p o r t u ;  19. z n a n y  fu tb a l i s t a  p o lsk i ;  20, z n a n y  
p i łk a rz  w ie d eń sk i ;  2 1 . z n a n y  p i łk a r z  lw o w s k i ;  22. n a z w a  p rz y  
k lasy f ik a c j i  d r u ż y n  p i łk a r s k i c h ;  23. k lub  g ó r n o ś l ą s k i ;  24. sz e r ­
m ie rz  p o l sk i ;  2B. z n a n y  p i łk a rz  w ę g ie r sk i ;  26. o l im p i jc z y k  t u ­
reck i ;  27. k lub  w ło sk i ;  28. w y r a z  tec h n ip z n y  p rz y  lekkiej 
a t l e ty c e ;  29. s ł a w n y  p ły w a k ;  30. m ia s to  po lsk ie ,  w  k t ó r y m  się 
s p o r t  b o k se r sk i  u p r a w ia ;  31. je d e n  z n a j l e p sz y c h  n a p a s tn ik ó w  
na o l im p jad z ie ;  32. k lub  szw ecki .

R o z w ią z a n ia  n a d e s ła ć  n a le ż y  n a jp ó ź n ie j  do  p o n ied z ia łk u ,  
d n ia  21 b. m.

D O N A T  i
T E L E F O N  3 8 0 5 .

Pokost, Lakiery, Terpentyna, Kalafonja
MELLER,  P O Z N A N

P L A C  W O L N O Ś C I  1 7 . T E L E F O N  3 8 0 5 .

D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y .

POLSKI ZWIĄZEK LAWN-TENISOWY.
K o m u n ik a t 49.

(z d n ia  7 l ipca  1924.) •

1. P r z y j m u j e  się w a r u n k o w o  n a  c z ło n k a  P Z L T .  „ K a t o ­
wicki  Z w iąz ek  T e n n i s o w y  (ad re s  M ic h a t s c h  K a to w ic e  ul. W a r ­
s z a w s k a  4).

K a to w ic k i  Z w iąz ek  T e n n i s o w y  o t r z y m a ł  d o ty c h c z a s  p o ­
lecen ia  3 c z ło n k ó w  P Z L T .  U z u p e łn ie n ie  fo rm a ln o śc i  w in n o  
n a s tą p ić  n a jp ó ź n ie j  d o  dn. IB s ie rp n ia  rb .  p o d  r y g o r e m  a n u ­
lo w a n ia  p rz y ję c ia .  D o  t e g o  t e r m in u  w in n y  b y ć  u re g u lo w a n e  
r ó w n ie ż  o p ła ty  teg o ż  k lu b u  w w y s o k o śc i  BO1 zł.  w p iso w e g o  
o ra z  40 zł. j a k o  p o ło w y  sk ła d k i  roczne j .

F o r m a ln e  p rz y ję c ie  o g ło sz o n e  z o s ta n ie  o s o b n y m  k o m u ­
n ik a te m .

2. Z a tw ie rd z a  się  M ię d z y n a r o d o w y  tu rn ie j  t e n n i so w y  
K a to w ic k ie g o  Z w iąz k u  T e n n i s o w e g o  n a  dz ień  13 l ipca  i dni 
n a s tę p n e  1924.

3. P r z y z n a j e  się  K a to w ic k ie m u  Z w ią z k o w i  T e n n i s o w e m u  
p r a w o  r o z g r y w a n ia  m is t r z o s t w a  w o je w ó d z tw a  ś lą sk ieg o  z z a ­
s t r z e ż e n ie m  z a tw ie rd z e n ia  p rz e z  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  P Z L T .

4. Z a tw ie r d z a  się dla tu rn ie ju  o m is t r z o s tw o  K r a k o w a  
(u rzą d z a  A . Z. S. K r a k ó w )  t e r m in  5 w rz e ś n ia  1924 r. i dn  
n a s tę p n e .  N.

Wydział gier i dyscypliny P. Z. O. P. N,
Adres sekr.: J. Kościelski Poznam, Strzelecka 5, II.

K o m u n ik a t  23.
(z dn ia  4. 6 . 24.)

1 . W e r y f ik u je  s ię  z a w o d y  o  m is tr z o s tw o  K I. B . S e r j i  I. 
ja k  n a s tę p u je :

8. 5 .  24. P o s n a n i a  I I .  — A. Z. S. I I .  s t o s u n e k  b r a m  1 : 1 
po  1 p u n k c ie  d la  o b y d w ó c h .

18 . 5 . 24. S p a r t a  I.  — U r a n j a  I .  s to s .  br.  0 : 1 ,  2 p.
dlji U r a n j i ; S te l la  I.  G n ie zn o  — N o te ć  C h o d z ie ż  s tos .  br.  6 : 1 
2 p. d la  S te ll i ;  W i k t o r j a  J a r o c in  —  P o l o n j a  L e s z n o  s to s .  b r .  
2 : 3, 2 p. d la  P o lo n j i ;  P o l o n j a  K ę p n o  —  O s t r o w j a  O s t r ó w
stos .  b r .  0 : 4 ,  2 p. d la  O s t r o w j i ;  W a r t a  I I .  — U n j a  I I .  s to s .
br. 3 : 1, 2 p. d la  W a r t y ;  P o g o ń  I I .  — P o s n a n j a  I I .  s to s .  br.
0 : 3 ,  2 p. d la  P o s n a n j i .



25. 5, 24. S p a r t a  —  N o te ć ,  C h o d z ie ż  s to s .  b r .  1 : 1 ,  po  
1 p. d la  o b y d w ó c h  s t r o n ;  U r a n j a  — S te l la  G n ie zn o  s tos .  br. 
7 : 2, 2 p. d la  U r a n j i ;  P o l o n j a  L e s z n o  — P o lo n ja  K ę p n o  stos.  
br.  5 :0 ,  2 p. d la  P o lo n j i  L e s z n o ;  O s t r o w ja  — W i k t o r j a  s tos .
br .  2 : 0, 2 p. d la  O s t r o w j i ;  W a r t a  I I .  — P o s n a n j a  I I .  s tos .
b r .  2 : 1, 2 p. d la  W a r t y .

29. 5. 24. Ste l la  G n ie z n o  —  S p a r t a  s tos .  br .  1 : 0 ,  2 p. 
d la  S te l l ; ;  N o te ć  C h o d z ie ż  —  U r a n j a  s tos .  br .  1 : 5 ,  2 p. dla 
U r a n j i ;  U n j a  I I .  — P o g o ń  I I .  s to s .  b r .  0 : 3 ,  0 dla o b u  s t ro n .

1. 6 . 24. W i k t o r j a  J a r o c i n  — P o l o n j a  K ę p n o  s to s .  br .  
3 : 0, 2 p. d la  W ik t o r j i ;  P o l o n j a  L e s z n o  — O s t r o w ja  O s t r ó w  
stos .  b r .  4 : 4, p o  1 p. d la  o b u  s t r o n ;  P o s n a n j a  I I .  —  U n j a  I I .
s to s .  br. 1 : 2, 2 p. d la  U n j i ;  P o g o ń  I I .  —  A. Z. S. I I .  s to s .
br. 3 : 3, po  1 p. d la  o b u  s t ro n .

4. 6. 24. A. Z. S. I I ,  — U n j a  I I .  s to s .  b r .  1 : 7, 2 p. d la
U nji .

2 . W e r y f ik u je  s ię  z a w o d y  o  m is tr z o s tw o  K I. C . S e r j i  I. 
ja k  n a s tę p u je :

18. 5. 24. C zarn i  — L  iga  s to s u n e k  b r a m  3 : 0, 2 p u n k t y  
dla  C z a r n y c h ;  S t rz e lec  —  K o r o n a  s tos .  br .  0 : 3 ,  2 p. d la  K o ­
r o n y ;  P e n t a t l o n  —  C y b in a  s to s .  br.  2 : 1, 2 p. d la  P e n t a t l o n u ;  
A m a t o r  —  Z o rz a  s to s .  b r .  2 : 9, 2 p. d la  Z o r z y ;  J u t r z e n k a  — 
A g o n  s tos .  b r .  3 :0 ,  2 p. d la  J u t r z e n k i ;  W r z e s iń s k i  KI. S p . — 
L e c h  G n ie zn o  s tos .  br. 0 : 3 ,  2 p. d la  L e c h a ;  S te l la  I I .  — U n ja  
S w a r z ę d z  s tos .  b r .  7 : 0, 2 p. dla Stell i .

18. 5. 24. U n io n  L e s z n o  —  F e r v o r  K o ś c i a n  s to s .  br. 
0 : 3 ,  2 p. dla  F e r v o r u ;  S a r m a c ja  K o ś c i a ń  —  H e l io s  C zem p iń  
s tos .  b r .  4 : 1, 2 p .sd la  S a r m a c j i ;  B iali  K r o t o s z y n  — S o k ó ł  
O s t r ó w  s to s .  b r .  0 : 3, 0 d la  o b u  s t r o n ;  P o g o ń  S k a lm ie rzy c e
—  R u in a  O s t r z e s z ó w  s tos .  br .  3 :0 ,  2  p. dla P o g o n i ;  U r a n j a  I I .
—  P o l o n j a  Ś ro d a  s to s .  b r . '3 : 0, 2 p. d la  U r a n j i ;  W i s ł a  B o re k
— P o g o ń  L e s z n o  s to s .  br .  0 : 3, 2 p. d la  P o g o n i ;  U n i t a s  W o l ­
s z ty n  — B ły s k a w ic a  Ś re m  s to s .  b r .  3 : 0 ,  2 p. d la  U n i t a s u ;  
W a r t a  I I I .  —  P o g o ń  I I I .  s to s .  br .  1 1 : 1 ,  2 p. dla  W a r t y ;  
P o s n a n i a  I I I .  —  U n j a  I I I .  s to s .  br .  1 : 3 ,  2 p. d la  U n j i .

25. 5. 24. L ig a  — R u c h  s to s .  br.  0 : 3 ,  2 p. dla R u c h u ;  
C y b i n a — S trz e lec  s to s .  b r .  0 :3 ,  2 p. d la  S t r z e lc a ;  Z o rz a  —  
J u t r z e n k a  s to s .  b r .  4 : 2 ,  2 p. dla Z o r z y ;  A g o n  —  A m a to r  
s to ś .  b r .  0 : 3, 0  d la  o b u  s t r o n ;  L e c h  I. —  S te l la  I I .  s to s .  br.
1 : 1, p o  1 p. d la  o b u  s t r o n ;  U n j a  S w a r z ę d z  — W r z e s iń s k i  
KI. S p .  s to s .  b r .  3 : 0, 2 p. d la  U n j i ;  H e l io s  C z em p iń  — U n io n  
L e s z n o  s to s .  b r .  0 : 3 ,  2 p. d la  U n io n u ;  F e r v o r  K o ś c ia n  — 
S a r m a c ja  K o ś c i a n  s to s .  br .  3 : 0, 2 p. d la  F e r y o r u ;  S o k ó ł  — 
O s t r ó w  —  P o g o ń  S k a lm ie rz y c e  s to s .  br.  0  : 3, 2 p. d la  P o g o ­
n i ;  R u in a  O s t r z e s z ó w  —  B ial i  K r o t o s z y n  s tos .  b r .  0 : 3, 0  dla  
o b u  s t r o n ;  B r i t a n j a  — P o l o n j a  Ś ro d a  s to s .  b r .  3 : 0 ,  2 p. dla 
B r i t a n j i ;  S p a r t a  I I .  — U r a n j a  I I .  s to s .  b r .  2 : 1 ,  2 p. dla 
S p a r t y ;  P o g o ń  L e s z n o —  U n i t a s  W o ls z t y n  s tos .  br .  4 :1 ,  2 p. 
d la  P o g o n i ;  B ły s k a w ic a  Ś rem  — W i s ł a  B o re k  s to s .  br .  0 : 3 ,
2 p. d la  W is ły ;  U n j a . I I I .  — W a r t a  I I I ,  s to s .  br. 1 : 2 ,  2 p. 
d la  W a r t y ;  P o s n a n j a  I I I .  — P o g o ń  I I I .  s to s .  b r .  1  : 2, 2 p. 
d la P o g o n i .

1. 6 . 24. R u c h  — C z a rn i  s to s .  br .  1 : 0 ,  2 p. d la  R u c h u ;  
C y b in a  —  K o r o n a  s tos .  br.  0 : 3, 2 p. d la  K o r o n y ;  P e n t a t l o n
—  S t rz e le c  s to s .  br .  1 : 0 ,  2 p. d la  P e n t a t l o n u ;  A m a t o r  — 
J u t r z e n k a  s to s .  br.  2 : 1, 2 p. d la  A m a t o r a ;  Z o rz a  —  A g o n  
s tos .  br .  3 : 0, 2 p. d la  Z o r z y ;  L e c h  G n ie zn o  —  U n j a  S w a ­
rzęd z  s to s .  br.  2 : 2, po  1 p. d la  o b u  s t r o n ;  W r z e s iń s k i  KI. Sp.
— S te l la  I I .  s to s .  br .  0  :3 ,  2 p. d la  S te ll i :  S a r m a c ja  K o ś c ia n
—  U n i o n  L e s z n o  s tos .  br.  3 :2 ,  2 p. d la  S a r m a c j i ;  H e l io s  
C z e m p iń  —  F e r v o r  K o ś c i a n  s to s .  b r .  0 : 3 ,  2  p. d la  F e r y o r u ;  
P o g o ń  S k a lm ie rz y c e  —  Biali  K r o t o s z y n  s tos .  br .  3 : 0 ,  2 p. 
d la  P o g o n i ;  S o k ó ł  O s t r ó w  —  R u in a  O s t r z e s z ó w  s to s .  br .  0 : 3, 
0  d la  o b u  s t r o n ;  P o l o n j a  Ś ro d a  — S p a r t a  I I .  s to s .  b r .  0 : 3 ,
2 p. d la  S p a r t y ;  U r a n j a  I I .  —  B r i t a n j a  s to s .  br .  0 : 3, 2 p.
d la  B r i ta n j i ;  U n i t a s  W o l s z t y n  — W is ł a  B o re k  s to s .  br .  3 : 0, 
2 p. d la  U n i t a s u ;  U n j a  I I I .  —  P o g o ń  I I I .  s to s .  b r .  0 : 3 ,  2 p.
d la  P o g o n i ;  W a r t a  I I I .  —  P o s n a n j a  I I I .  s to s .  br .  2 :0 ,  2 p.
d la  W a r t y . +

8. 6. 24. K o r o n a  —  P e n t a t l o n  s tos .  b r .  1 : 5, 2 p. d la  
P e n ta t l o n u .  j

3. U d z ie la  się  n a g a n y  g r a c z o w i  R ó ż a ls k ie m u  M a r ja n o w i 
(Z o r z a )  za  n i e t a k to w n e  z a c h o w a n ie  się  w o b e c  sędz iego .  (Z a­
w o d y  A m a t o r  — Z o rz a  dn ia  18. 5. 24.)

4. U d z ie la  się n a p o m n ie n ia  g r a c z o w i  N o w a k o w s k ie m u  I. 
( W a r t a )  za  n i e s to s o w n e  z a c h o w a n ie  się  na  z a w o d a c h  U n j a  I I .
—  W a r t a  I I .  d n ia  18. 5. 24.

5. U d z ie la  się  n a p o m n ie n ia  g ra c z o w i  D o la c ie  ( P o g o ń )  
za  s a m o w o ln e  ze jśc ie  z b o isk a .  ( Z a w o d y  W a r t a  I I I .  —  P o ­
g o ń  I I I .  d n ia  18. 5. 24.) .

6. K a r z e  się  K I, S . P o g o ń  P o z n a ń  g r z y w n ą  3 z ło ty c h  za 
n ie s ta w ien ie  sęd z ió w  l in jo w y c h  n a  z a w o d y  P o g o ń  I I .  —  P o ­
sn a n ia  I I .  d n ia  18. 5. 24. o ra z  za  n ied o s ta rc z e n ie  c h o rą g ie w e k  
d la  s ę d z ió w  l in jo w y c h  na  z a w o d y  P o g o ń  I I .  —  A. Z. S. I I .  
d n ia  1. 6. 24.

7. K a r z e  się  o d  d a ty  o g ło sz e n ia  d y s k w a l i f ik a c ją  d w u ­
m ie s ię c z n ą  k a p it a n a  I, d r u ż y n y  K . S .  C y b in a  P o z n a ń  za  w r ę ­
czenie  fa ł s z y w e g o  sp isu  g r a c z y  s ę d z ie m u ;  ( z a w o d y  C y b in a  — 
S trze lec  d n ia  18. 5. 24.)

8. K a r z e  się K . S . S a r m a c ja  K o ś c ia n  g r z y w n ą  2 z ło ty c h  
za  n iew ręc ze n ie  sę d z iem u  f o r m u la r z a  sęd z io w sk ieg o ,  z a w o d y  
S a r m a c ja  — H e l io s  d n ia  18. 5. 24 o ra z  za  n iew ręc ze n ie  sę ­
d z iem u  sp ra w o z d a n ia ,  z a w o d y  S a r m a c ja  — U n io n  d n ia  1. 6 . 24.

9. K a r z e  się  k a p it a n a  I .  d ru ż .  K .  S. S a r m a c ja  K o ś c ia n  
W y t y k a  o d  d a ty  o g ło szen ia ,  d w u m ie s ię c z n ą  d y sk w a l i f ik a c ją  
za  w rę cz e n ie  fa ł s z y w e g o  sp isu  g ra c z y  sędz iem u . (Z a w o d y  
S a r m a c ja  — F e r v o r  d n i a . 25..5 .  24.)

10. K a r z e  się K . S .  S p a r t a  P o z n a ń  g r z y w n ą  3 z ło tyc li  
za  n i e k o m p le tn ą  b u d o w ę  bo iska ,  z a w o d y  S p a r t a  I I .  —  U r a n j a  I I  
d n ia  25.. 5. 24., o ra z  za  n ie p rz e s t r z e g a n ie  § 24 re g u la m in u  z a ­
w o d ó w  o m is t rz .  P .  Z. o. O. U . ( Z a w o d y  Ste lla  I. — S p a r t a  I.  
d n ia  24. 5. 24.)

11. K a r z e  się K . S .  L e c h  G n ie z n o  g r z y w n ą  3 z ło ty c h  
w  m y ś l  § 24 r e g u la m in u  z a w o d ó w  o m is t rz .  P .  Z. O . P .  U . 
( Z a w o d y  L e c h . — U n j a  S w a rz ę d z  d n ia  18. 5. 24.)

12. K a r z e  się  A .  Z . S .  P o z n a ń  g r z y w n ą  3 z ło ty c h  za 
n iew ręc ze n ie  sę d z ie m u  f o r m u la r z a  do  s p r a w o z d a n ia  i n i e s ta ­
w ien ie  s ę d z ió w  l in jo w y c h .  (Z a w o d y  A. Z. S. I I .  —  U n j a  I I .  
d n ia  4. 6. 24.)

" —TO
13. K a r z e  się  g ra c z a  B r ó d k ę  ( K o r o n a  P o z n a ń )  j e d n o ­

m ie s ię cz n ą  d y sk w a l i f ik a c ją ,  od  d a ty  o g ło sz en ia ,  za  c zy n n e  
z n ie w a że n ie  p rz ec iw n ik a .  (Z a w o d y  K o r o n a  — P e n t a t l o n  
d n ia  8. 6 . 24.)

14. W y z n a c z a  się  p o n o w n ą  r o z g r y w k ę  o m is t rz ,  kl.  B.
"I. S e r ja  p o d o k r ę g  I I I .  W a r ta  II. — P o g o ń  II. n a  dz ień  12. 7.
24. godz .  18 b o isk o  W a r t y .

15. W y z n a c z a  się p o n o w n ą  r o z g ry w k ę  o m is t rz ,  kl. B.
I. S e r ja  p o d o k r ę g  I. U r a n ja  I. — S p a r t a  I. n a  dz ień  12. 7. 24.
g odz .  16 w  S ta ro łę ce .

16. W z y w a  się s e k r e t a r z a  K . S .  P o g o ń  P o z n a ń  o p r z y ­
b yc ie  n a  p o s ied zen ie  W .  G. i D. na  dz ień  16. 7. 24. ce lem  u d z ie ­
len ia  w y ja śn ie n ia  do t .  e w id en c ji  g r a c z a  R ó ż a ń s k ie g o ,  (godz .  20.)

17. W z y w a  się k a p it a n ó w  d r u ż y n  i s e k r e t a r z y  k lu b ó w  
P e n ta t lo n u  i  K o r o n a  P o z n a ń  o ra z  s ę d z ie g o  Z a w o d ó w  P e n t a t l o n
— K o r o n a  p . W iś n ie w s k ie g o  (29. 6 . 24.) do  p r z y b y c ia  n a  p o -  
p o ipedzen ie  W .  G. i D . n a  dz ień  16. 7. 24. godz .  20 ( lokal p. 
J a ro ck ie g o ) .

18. P r z y p o m in a  s ię  T o w a r z y s t w o m , iż  d o t y c h c z a s o w e  
p r o w iz o r y c z n e  z g ło s z e n ia  t r a c ą  w a ż n o ś ć  z  d n ie m  1 . 8. 24.

M. A d a m s k i ,  K ośc ie lsk i ,
( — ) p r z e w o d n ic z ą c y ,  , s e k r e t a r z .

W następnym numerze zdjęcia polskich

mistrzów kolarskich.



6. VII, Warta — Polonia (Warszawa) 2 :2  (0:0).

Fot. Pawlik.

Przybysz w przeboju natknął się na Czajkowskiego, który mu piłkę odebrał, podając ją naprzód. 
Od lewej: Gebethner, Walczak, Czajkowski, Przybysz, Gross.

Charakterystyczne podania Przybysza główką do Daberta 
po zwycięskiej walce z przeciwnikami.

Fot. Pawlik.

Czajkowski odbija główką podaną do Szmyta 
z prawej flanki.

Fot. Pawlik.
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